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i J. D ennebsrg : w B erlin ie , Frankfnrei?, E o l^ n ji,
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du Four.

O głoszenia  przyjmuje się  za opłatą 1 0  centów  od jednego  
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D oniesienia o ślab -ch , zaręczynach i inne pryw atne komu­
nikaty po kronice za jeden w iersz 5 0  ct.

Pryw atne korespondencje 1 2  i n ek .oiogja  2 0 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszen ia  1 ' / ,  centa od wyrazu. P om ieszk an ia
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Odgrzewana sprawa.
Lwów 9. marca.

N a jednem z ostatnich posiedień parlamen­
tu francuskiego, deputowany Pelletan wezwał 
obenego prezydenta izby, a byłego prezydenta  
gabinetu, pana Dupuy, aby zwrócił kwotę 8.000 
franków subwencji, któx’e jako minister spraw 
wewnętrzych zapłacił Ducretowi, redaktorowi 
czasopisma Cocardc, po tegoż zasadzeniu w spra­
wie Nor tona. B y ł to bowiem karygodny użytek, 
jaki wówczas zrobiono z tajnych funduszoWj zda- 
w aćby się bowiem mogło, że ich przeznaczeniem  
było nagrodzić sprawki Ducrcta. N a tern samem 
posiedzenia deputowany Habert zarzucił byłem u  
ministrowi spraw zagranicznych panu D evelle’o- 
wi, że swojego czasu nie powiedział deputowa­
nym, iż dokumenty Nortona są sfałszowane. D e- 
relle  odrzekł, żc uczynił to wobec tych, którzy 
byli w tej sprawie interesowani, na co znów o d ­
parł deputowany Mory, że to się nie stało i na 
tem  sprawa w izbie była załatwiona.

I najskrzętniejszy zdaje się czytelnik gazet 
nie ma zapewne jasnego o tem wyobrażenia, o co 
w łaściwie chodzi. W ypadki nawet najbardziej 
sensacyjne gubią się w pamięci. Żyjemy pręd­
ko. M ało stosunkowo ludzi pamięta o tem, kto 
b ył Norton i co go sprowadziło z D ucrefem , 
Morresem i M illevoye’em. B yło to w czerwcu  
roku ubiego, gdy deputowany Millevoyo złączo­
ny w koalicję z redaktorem Cocardj Ducretem, 
z szefem ligi patrjotycznej Dóroulede m i z prze- 
wódcą antysemitów markizem Morres em, taje 
mnicze począł robić w izbie aluzje o sprzysięże- 
niu Anglji przeciw bezpieczeństwa i całości 
Francji, o czcm on wrzekomo ma mieć wiado 
mość na podstawie dokumentów. Napierano nań, 
a wówczas oświadczył, żc dokumenty skradziono 
w ambasadzie angielskiej i on je  nabył, że na­
wet pokazał prezydentowi ministrów i ministro­
wi spraw zewnętrznych. Odczytano te dokumen­
ty i pokazało się, że ma się do czynienia z naj- 
głupszem  i najniezgrabniejszem zarazem oszu­
stwem. DeveUe oświadczył też, że dokumenty 
są daczowane. Norton jako nJ-zerz i Ducrct 
jako podżegacz zostali skazani. _ _

Tę starą i zapomnianą historję odświeżono 
teraz dla tego, że w pewnych sterach politycznego 
półświatka paryskiego są źle usposobieni dla 
ambasadora angielskiego lorda Duffcrina, a nadto 
dla tego, aby skompromitować prezydenta ??by 
i byłego szefa ministerstwa D upuy’a który rze- 

z  i t j i i j  oh funduszów opłacaf spoiników  
Nortona. Izoa deputowanych przyzwyczajona do 
podobnych skandalów, przechodzi nad sprawą do 
porządŁi  dziennego, ale zawodowi sprawcy skan­
dalu nie chcą tak rychło umilknąć. Faji Mille- 
roye, którego rolę w spektaklu powyżej zazna­
czyliśm y, ogłasza w F igaro  list otwarty do pana 
D evelle’a następującej treści:

Mój P a n ie ! Czytam właśnie oświadczenie, 
które złożyłeś na dzisiejszem posiedzeniu izby. 
Nie mówiłeś pan prawdy. Po tym  ustępie, przy­
pomina autor listu byłem u ministrowi andjencje 
swoje w towarzystwie Moresa i Ducreta w gmachu 
ministerstwa przyj Quai d’Orsay. W tedy minister 
uznał prawdziwość okazanych mu dokumentów  
i dziękował przybyłym  za usługi, oddane krajo­
wi, dodając: „Mam dowody w ręku, że obcy  
dyplomaci subwencjonują pisma.“ Nieprawdą jest  
zatem, by minister był wtedy zwrócił uwagę na 
nieprawdopodobieństwo, okazanych mu dokumen­
tów. Dopiero, gdy sprawa weszła do izby i gdy  
większość zmusiła M illovoye’a do odczytania do­
kumentów, przerwał mu minister temi słow am i: 
„Oświadczyłem dzisiaj ua radzie gabinetowej, że 
pan MilleYoyc padł ofiarą nędznej mistyfikacji." 
„Nędzuej istotnie — powiada pan MillcToyc —  
bo pan mogłeś przeszkodzić skandalowi. Nie 
w izbie i nie dzisiaj m iałeś pan złożyć swoje 
oświadczenie, ale przed siedmiu miesiącami i 
w sądzie. Chciałeś pan jednak uniknąć świad­

czenia w sądzie i dla tego dzisiejsze pańskie ze­
znania pozbawione są wartości."

D o słów pana MiUevoy’a nie można wiefo 
przywiązywać wagi, ani też do świadectwa jego  
towarzyszy w skandalu. Niemniej jednak sprawa 
cała budzi pewne zainteresowanie, dowodzi bo­
wiem, jacy to ludzie starają się w pływ ać na 
sprawy publiczne we Francji. Powiedzieliśm y już  
powyżej, że izba przeszła do porządku dziennego 
n»u całą spra wą, a temsamem dała do zrozu­
mienia, że nie pragnie bynajmniej odświeżenia
skandalów. Przypuszczać należy, że opinja pu­

nk)bliczna zrobi tosamo. Francja nic ma na wszel 
sposób powodu być zbyt dumną i lepiej dla niej, 
gdy puści w niepamięć dawne dzieje. Odgrze 
wane potrawy bywają zazwyczaj niezdrowe...

Dekadencja fizpa araji rosyjskiej.
Ostatni numer RAchswehr —  tygodnika, po­

święconego sprawom wojskowym —  pomieszcza 
następujące uwagi: „W  ostatnich czasach za­
m ilkły niepokojące relacje o posuwaniu się ro­
syjskich oddziałów wojskowych od wnętrza 
państwa ku granicy zachodniej, jak  również o 
nowych form acjach, jakkolw iek o tej w ła­
śnie porze w latach poprzednich wieści tego ro­
dzaju dnżo robiły hałasu. W ysnuto stąd wniosek, 
że dyslokację u granic zachodnich uważać na­
leży za skończoną, na równi z całą reformą woj­
skową, obmyślaną przez W  a n n  o w a k i e g o .  
Owoż —  według roformacyj Rcichswehr — w ie­
ści te są z gruntu fałszywe. W  organizacji ro­
syjskiego kolosa zaszły zjawiska chorobowe, 
które wskazują na chwilową stagnację w rozwoju 
militarnym.

W ażną rolę odegrały nie tyle kosztowne 
komplikacje, jakie wyszły na jaw przy przepro­
wadzeniu nowego uzbrojenia armji, ani tez oszczę­
dność 5 stagnacja jest raczej wynikiem  epidemij 
i nieurodzajów, nawidzajjących Rosję stale od lat 
kilku. Zarazy i z łe  o d ij  wianie się mają ten sku­
tek , iż procent popisowych, stale, lub czasowo 
uznawanych za niezdolnych, wzrasta do przera­
żających rozmiarów i dosięga już 23#/0 ogólnej 
liczby popisowych. Zbyteczna reprodukować tu 
cyfry, podane przez rosyjskie pism a; wiadomo 
bowiem, jak  maio polegać można na tamtejszych  
raportach urzędowych. To też, jeśli nawet wedle 
nich okazało się w roku zeszły m okcło 150.000 
popisowych nieudolnymi do pełnienia służby woj­
skowej, przypuszczać wypada, iż w rzeczywisto­
ści liczba ta była  znacznie w iększą. Jeszcze zaś 
niekorzystniej przedstaw, się ów stosunek, gdy  
zważym y, iż w ostatnich latach znacznie zmniej­
szono wymagania co do wzrostu i fizycznego roz­
woju rekrutów.

N ie wynagradza tego upadku fizycznego  
rosyjskiej armji bardzo nieznaczne tylko pjd- 
niebienie poziomu zdolności intelcktnalnych, któ­
rego dowody znajduj *my w coraz^ mniejszej 
liczbie analfabetów. Najinteligentniejszego ma­
teriału dostarczają Polacy i 1 .n l^udczycy; ale 
odkąd i tu i tam rusyfikacja niemiłosiernie w y­
prawia piekielne swe harce, jest snać niedaleką  
chwila, gdy nawet synowie inteligentnych ojców 
podawać siebie będą za analfabetów, by nie 
byli zmuszeni do używania znienawidzona go 
języka.

W szystkie te objawy są zbyt poważnej na­
tury, by naw et w Rosji, gdzie rz<td nic podlega 
kontroli parlamentarnej, ani krytyce prasy, nie 
w yw ołały zaniepokojenia i uby sfery decydujące 
m ogły dłużej zw lekać z zastanowieniem się nad 
środkami sanacji. Że zaś wśród takich stosun­
ków konieczncm było zaniechać na razie no­
wych formacyj i dalszych dyslokacyj, to jest 
tylko naturalną konsekwencją faktycznego stanu 
rzeczy, a nie zamiłowania pokoju."

Korespondencje.
Wiedeń 7. marca.

(Reforma wyborcza. — Koleje lokalne i zapędy centra­
lizmu. — Wybór posła w Wiedniu — Austrjaeko-rosyjskie 

konkury. —  Koncert)

D ziś odbywają się narady zaufanych po­
słów z rządem w sprawie reformy wyborczej. 
Za kilka dni — może nawet już jutro —  kluby 
zawiadomione zostaną o rezultacie tych narad 
i skończy się wreszcie ciągle odgadywanie i 
stopniowe, drobne niedyskrecje. Telegrafowa­
łem  wam, że treść artykułu Noue fr . Fressc 
skierowanego przeeiw Uznanym dotychczas 
szczegółom rządowego projektu, wywołała ta  
pewne zdziwienie. D ziś sprawa przedstawia się 
dość jasno. Neuc fr. PresSo, będąca dziś niemal 
półurzędowym organem, nie miała bynajmniej 
zamiaru zwalczenia na serjo tego projektu, a 
zgoła już nieszczerym był zaizut, jakoby pro­
jekt był dla stronnictwa, reprezentowanego przez 
ten dziennik,! za mało radykalny. Niektóre 
dzienniki podały jednak b yły  w formie dość 
wiarogodnej wiadomość, jakoby przewódcy klnbu 
Hohenwarta nie zgadzali się z projektem. 
W skutku tego poszczono w  świat ów artykuł w  
podwójnym celu; po pierwsze żeby w szeregach  
zachowawców uczynić go popularniejszym —  
bo wszakże projekt, który nie podoba się libe­
ralistom, już z  tego tytułu nabywa u zachowa­
wców pewnej popularności —  po drugie, żeby 
na każdy wypadek wobec liberalnych wyborców 
pozbyć się odpowiedzialności. Dziś. kiedy w ia­
domość o odrzuceniu projektu przez Hohenwarta 
już się sprawdziła, opozycja Fe.te fr. Presie 
zupełnie zamdkła. Natomiast z kół głównie 
interesowanych, bo z kół robotniczych, po dnósi 
się przeciw projektowi głośny protest. Organ 
stronnictwa robotniczego nazywa go farsą, o któ­
rej na serjo mówić nie warto.

W  istocie rzecz przedstawia się tak, że w ła­
ściwy cel reformy wyborczej w ten sposób z p e­
wnością osiągnięty nie zostanie. Nie jest już 
dziś tajemnicą, jaliim był ten cel i kto całą  
akcje zainicjował.

Bajka, jakoby dr. Steinbach nakłaniał rząd 
do wniesienia reformy wyborczej, opierała się na 
fakcie, że dr. Hteii.ba.eh projekt reformy kody­
fikował. Inicjatorem jeg„ b j l  dyrektor policji 
pan Stejskal, który przedstawił dworowi. £iż 
rozszerzenie prawa wyborczego jedynie skierować 
m oże wzmagający się ruch robotniczy na tory 
k-gafiie. Takim rrięe był cel reformy, podjętej 
z woli dwora. Żeby jednak ten cel osiągnąć, 
potrzeba, by robotnicy uznali nową ordynację 
wyborczą za sprawiedliwą, by więc zaprzestali 
walki o prawa politj czne i zupełnie, jak  w  
Niem czech, dążyli tylko do zdobycia coraz to 
w ięcej mandatów. Jeżeli przeciwnie, robotnicy 
Widzą w nowej ordynacji starą krzywdę, walka  
poza parlamentarna toczyć się będzie dalej i za­
ostrzy się nawet jeszcze przez bardziej ożywiony 
ruch wyborczy. Garstka posłów socjalistycznych  
piorunować będzie w izbie, masy robotnicze 
po za izbą.

Dziwnego nabożeństwa ministrem jest hrabia 
Gnndakar Wurmbrand. Jako marszałek krajowy 
w Styrji, uchodził za zdeklarowanego antono- 
mistę, bal nawet z pierwszych jego wystąpień w 
kw estji kole. lokalnych sądzić wypadało, że w  
istocie nim jest, dziś nagle oświadcza ten sam 
minister w komisji budżetowej, żc rząd nie 
może z „przynależnego" mu wpływ u na koleje 
lokalne nic na korzyść krajów ustąpić.

Przypominacie sobie zażartą walkę w spra­
wie decentralizacji zarządu kolei państwowych. 
Oddać należy Kołu polskiemu, a w szczegól­
ności p. Jaworskiemu i ówczesnemu ministrowi 
Zaleskiemu sprawiedliwość, iż zajmo wali się 
szczerze tą sprawą. Lewica i prawica Koła  
zgodnie pracowały w tym kierunku — a jednak  
rezultat by ł marny, powiedzmy otwarcie, tylko  
formalny. W tedy zwalczono usiłowania K oła po

tężnym argum entem : względami w jskowemi,
względami na bezpieczeństwo monarchji na ze­
wnątrz.

Uznając te w zględy i oceniając rzetelne 
dążności Koła, także prasa krajowa przyjęła  
w tedy odrzucenie życzeń autonomicznych spo­
kojnie, jako fakt smutny, a jednak albo konie­
czny, albo przynajmniej przez sfery wojskowe 
za taki podawany.

Inaczej ma się rzecz z kolejami lokalnemi. 
W szystkie te li.ije służyć mają w yłącznie in te­
resom ekonomicznym i to i n t e r e s o m  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  k r a j ó w ,  sprzecznym po­
m iędzy sobą bardzo często. Nicmasz najmniejszej 
racji, dla której m iałyby kraje koronne -  a spe­
cjalnie Galicja — dać sobie wydrzeć w yłączny  
w pływ  na zarząd tych kolei. II oleje lokalne ga­
licyjskie po winne p o d  k a ż d y m  w z g l ę ­
d e m  służyć tylko lokalnym interesom Galicji. 
Pow inne one prow adżić zupełnie o d r ę b n ą  
p o l i t y k ę  t a r y f o w ą ,  któraby służyła w y­
łącznie interesom n a s z e j  produkcji i n a s z e j  
konsumeji, nie zaś produkcji i konsumeji W ie­
dnia, Czech lub Morawy. W szelkie potrzeby 
tych kolei puwinne w kraju być zaspakajane, 
począw szy od wagonów, a skończywszy na atra­
mencie. Tn już nie szowinizm narodowy, ale 
zdrowy rozsądek i wzgląd na najżywotniejsze 
potrzeby kraju nakazuje Kołu nie nstąpić przed 
żadnym argumentem. Przeciwnie, s z o w i n i ­
z m e m  a n s t r j a c k i m  byłoby każde u stęp • 
stwo.

dziejstw, doznanych od cara. H a trudno! Kiedy 
przyjaźń — to przyjaźń!

Na zakończenie listn, wiadomość ze świata 
artystycznego. Panna Bronisława W o l s k a  urzą­
dza 13. bm. w sali Ehrbara oryginalny koncert, 
ua którym śpiewać będzie we wszystkich sło­
wiańskich językach : po polsku, po rusińskn, po 
czeska, po rosyjsku, po serboku, po bułgarsku  
i bogdaj czy nie po słow acka „Koalicyjny" 
koncert słowiański budzi tu wielkie zajęcie, 
w Czechach powodzenie tych koncertów było 
nadzwyczajne. W  wieczorze udział biorą: skrzy- 
p e t  pan D r u c k e r  i fortopianistka panna Ida 
K a r s  t e n .  A din.
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Z dziejtiw ucisku religijnego u Rosji.

W iedeń gotuje się do wyboru posła z śród­
m ieścia i walka wyboreza zupełnie jasno się już 
zarysowała. Mimo, żo autisemici nie stawiają, 
dotychczas przynajmniej, własnego kandydata, 
w alka będzie dość ostrą — ale tylko o osobę. 
W szyscy trzej kandydaci należą do obozu libe­
ralnego, jakkolw iek jeden z nich w części się 
tego zapiera. Najwięcej szunb —  acz najmniej 
zasług — ma pan Noske, karjerowicz liberalny, 
złączonjT licznenń. w ęzłam i z potęgami giełdy. 
Drugi z rzędu kandydat dr. Friedjang, dzien­
nikarz, ongi naczelny redaktor Deutsche Ztg., 
należy do ludzi w tym  obozie wyjątkowo czy­
stych i zacnych.

Jako redaktor Deutsche Z ły , podjął się był 
ciężkiej pracy wydawania gazety bez środków, 
dostarczanych przez korrupcję: udziałów, ryczał­
tów itp. Akcjouarjuszom gazety wnet sprzykrzyła  
się katońska cnota redaktora i puścili go na 
paszę. Od tego czasu pisuje dr. Friedjnng dla 
dzienników z tgrnnicznych. Jost to l.berał z odcie­
niem nacjonalno-niemieckim, krótko widzący do- 
ktrrner, ale człowiek, powtarzam, najzacniejszy.

Trzeoi kandydat, adwokat dr. Ofner, nie 
zobowiązuje się do przyłączenia do klnbn lewi­
cy. Mieni się liberalnym, ale odmawia tego ty ­
tułu klubowi lew icy, zresztą różni się od po­
przednich dwóch kandydatów tem, że oświadcza 
się za powszechnem głosowaniem. Dr. Ofner jent 
homo notws, wyszukany przez bardzo wpływowy  
So"!%alpuhtischer Yerein, do którego należą m ło­
dzi adwokaci bez kljentó.Y, lekarze bez pacjen­
tów, słowem cała niezadowolona inteligencja.

Prowizoryczny traktat handlowy z Rosją, 
został, jak  wiecie, przez komisję przyjęty i nie 
ulega wątpliwości, żc przyjmie go i plenum. 
Traktat będzie, jak  słychać, przedłożony izbie 
prędzej aniżeli powszechnie sądzono, gdyż w szy­
stkie trudnośei są już rzekomo żażegnane. Wo 
bec rokowań traktatowych coraz widoczniejszą  
staj‘e się dążność odsunięcia n& bok wszelkiej 
politycznej animozji. Najlepszym  tego dowodem 
stanowisko inspirowanej prasy wobec Serbji. 
W szyuikie dzienniki zagraniczne, które czerpią 
o sprawach, Austrję obchodzących, z wiedeńskiego  
Ballplatzu informacje, zapewniają jakby ua ko­
mendę, że Austrja potępia wszelkie intrygi Mi­
lana przeciwko Rosji, i że Serbja w żadnym  
wypadku liczyć nie może na jej poparcie. Ton 
artykułów ostry, a Milan często gęsto nazywa 
się czarnym niewdzięcznikiem, niegodnym dobre-

W  nr. 46 W arsz. Dnie w. z rb. znajdujemy 
nnstępująee:

„Postanowienie najśw. synodu".
.S ynod  najśw. przez uchwałę z dnia 24 

stycznia — 1. lutego 1894 r. postanowił: zało- 
żj-ć klasztor żeński w uroczyska Teolin, gubernji 
suwalskiej, przy posadzie Sapoćkinie nazwać go 
„monastyrem żeńskim teolińskim Spaso Prcobra- 
żeńskim" (Przemienienia Pańskiego', i nadać mu . 
wszystkie budowle, ziemie i przyległcści (ugodia), 
które należały do kościoła (kastieł) teoliń- 
skiego i przeszły wedłng rozkazu najwyższego, 
wydanego dnia 8 . marca 1890 r ., pod zarząd 
prawosławny".

Jak widać z dekretu tego, kościół w Teoli- 
nie s k a s o w a n y  z o s t a ł  p r z e d  c z t e r e m a  
l a t y .  Dowiadujem y się o tym gw ałcie, dzięki 
szezerości rządu rosyjskiego, bo Polacy na L i­
tw ie widocznie nie chcą psuć reputacji rzą­
dowi...

Kościół w Teolinie był filialnym dla parafii 
w Hożej ad Sylwanówa, bardzo rozległej i li­
czącej prawie 6500 dusz. Przez zniesienie więc 
tilji stała się parafianom w ielka k rzyw d a, bo 
przynajmniej połowa z nich skazaną została na 
odbywanie dalekiej podróży dla zadośćuczynienia 
swoim obowiązkom i potrzebom religijnym. A je­
dnak rz^d rosyjski śmie oświadczać, że nawet 
najmniejszym potrzebom religijnym swej ludności 
katolickiej stara się uczynić zadość.

Oprócz tej krzywdy, dopuścił się rząd rosyj­
ski świętol.radzkiej grab ieży: własność bowiem  
świętą katolików zabrał i pobożną fundację, przez 
W ołłow iczów  na utrzymanie kościoła i księdza  
katolickiego przezr.-czoną 11798 r.), mniszkor* 
prawosławtiym oddaje! Zapisujemy tymczasem  
fakt, że monaster prawosławny z łupieztwa po­
wstaje w  miejsca, gdzie nie ma nikogo z pra­
wosławnych.

Z W ilni znów otrzym ał De. Poen. następu­
jący „okólnik".

„Minist. Sraw W ew n ,
Inspektor drukarń i t. p. za­
kładów, oraz handlu księ­

garskiego w m. W ilnie.
18. grudnia 1893.
D o wszystkich, utrzymujących księgari .e, 

sklepy i biblioteki w m W ilnie.
J. Eksc. p. jenerał-gubernator w ileński, ko­

wieński i grodzieński raczył uznać za konieczne, 
w najwyżej powierzonym sobie kraju zakazać 
obiegu książki, wydanej, żeby obejść istniejące 
rozporządzenia, przez ks. W incentego Żyworon- 
ka, proboszcza par. korkożyskiej, pow. święciań- 
skiego, za pozwoleniem warszawskiego komi­
tetu cenzury, w języ k a  polskim, z nutami, 
pod tytułem : „Kantyczki stare i nowe," druko­
wanej za granicą, w m. Lipska, w drukarni 
Breitkupfa i Hertela, w dwóch częściach : I. 
część, stronnic 170, drukowana w r. 1891; dru 
g a : stronnic 190, drukowana w r. 1S92.

Oznajmiając o powyższem rozporządzenia 
J- E ksc. jenerał-gubernatora wileńskiego, ko­
wieńskiego i grodzieńskiego, polecam wszystkim, 
utrzymującym księgarnie, Bkiepy i bibljoteki w
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W IN C E N T Y  hr ŁOŚ.

(Ciąg dalszy.)
Eremu zbliżyła się jeszcze do mnie i ze 

swoją zw ykłą  szczerością zaczęła c iszej:
Jankiem... On zdaje mi się być zajętym  

panią_ Irmą. To zajęcie zaś jest tem niebezpie­
czniejsze i bardziej zatrważające, że nosi pozory 
uczucia nie zrodzonego, ani rodząceego się, tylko... 
odbudzonego...

Struchlałem, a ona dalej ciągnęła.
• n • • Początku fizjonomja jego zdradzała

wielkie niezadowoleni] 5 z przybycia jej, później... 
wściekłość, potem obojętność, powoli niepokój, a 
wreszcie to, co teraz na jego obliczu czytam

— O ąyżb p  pani wątpiła -  podchwyciłem  
—  że on ciebie, ciebie jedną i całą  Biłą kocha ?

_  Nie — odparła zaraz Erema — wierze 
w to... w ierzę! «le jako pisarka czuję, i e  mnie 
i moja obserwacja nie myli, że symptomata eą pe­
wnych uczuć odbiciem, a Irma jest rywalką, 
której bym...

— Co?
—  Której bym się bała...
Zaśmiałem się, bo uznałem, że trzeba j  o 

te może wczoraj zrodzone w Eremie podejrzenia 
natychmiast zabić.

—  P a n i! Janek zna panią Irmę zawo­
łałem .

—  Jakto? —  zapytała Erema spoczywając 
na mnie swym zdziwionym i otwartym wzrokiem.

—  Pani Irina jest w edług mnie najzwyklej­
szą awanturnicą...

Erema struehlała.
—  Jakto? — zapytała znowu.
Przestraszyłem  się sain siebie i j.udchwy-

c iłe m .
—  Na to mi patrzy ze wszystkiego i nie 

przypuszczam, by czemkolwick mogła zająć czło­
wieka, kochającego się w pani.

Oblicze Erem y nie nmiało już ukryć głębo­
kiego zafrasowania. Po chwili zadumy, podno­
sząc oczy z ziemi, zapytała.

—  Znaliście ją  wszakże we Florencji?
—  Tak!
—  W ięc naturalnie, gdyby się Jankowi mo­

g ła  podobać, to by mu się była  zaczęła tam po­
dobać.

—  Ależ naturalnie!
Erema więcej nie wypowiedziała słowa, ty l­

ko czasem nieznacznie spoglądała w stronę kro­
czącej za nami pary i dalej zatapiała się w  swych 
spokojnych i wytrawnych refleksjach.

W krótce Janek się do niej zbliżył, a ja  za 
jąłem  jego miejsce przy pani Irinie.

—  Pani! —  zagadnąłem — to pogadanki 
apartc  z Jankiem. .

— Nie szkodzą — podchwyciła kobieta —
Owszem, podejrzanem mogło by się wydać, gdy-
bym ja jego, a on mnie unikał. Czy pan co zan- 
w ażył ?

Niezadowolenie i cień podejrzenia...
. . Jednem słowem  je dziś jeszcze roz­

wieję !
Spojrzałem na Irmę. W yglądała pobudzoną, 

jak  jeszcze jej w Zakopanem nie widziałem  
i to mnie, pamiętam, jakby sztyletem, dra­
snęło.

—■ P a n i! —  dodałem —  wyglądasz tą roz­
mową jednak ożj wioną ?

— Bo ja, kochany pauei, szalenie Inbię i.i- 
trygować. Teraz uczyłam tego biednego Janka, 
który eo kwartał jest w stanie w innej kobiecie 
sza-le nie się kochać, jak ma wymódz decyzję na 
Eremie.

—  J a k ż e ?
— Zagrażając jej, że się muą zajmi?...
Milczałem, rozważając to wszystko, co mi

się jeszcze nieraz trafiało w rozmowie z tą „ne­
ra  Polacca", której uczy zawsze co innego mó­
w iły, niż usta, a ona po chwili dalej szcze­
biotała.

— Ton Janek jest bardzo młodym... przy-

ęominam sobi», jak  mi to pan na balu u Castel- 
etich, zdaje się, powiedziałeś.

—  Cózcs pani zrob.ła z Torlionim ? — za- 
py tałem raz pierwszy, tykając tego indywiduum, 
które mi się nasunęło mojej pamięci.

Pani Irma się zamyśliła.
— Jest, jakim był trzymam go w rezer­

wie... N ie wiedziałam, -ak tu się obróci... Ja p e­
wnie i wyjdę za niego...

Byliśmy w domu pod willą Erema, gdzie 
mnie czekał mój służący z depeszą w ręce.

Em eryk telegrafował z drogi:
„List spóźniony dostałem w Paryżu. Spie­

szę do Krakowa, gdzie stanę 17-go rano i będę 
oczekiwał wiadomości, ezy dalej jechać-1.

Ta depe za mnie ucieszyła i zmartwiła.
— Em eryk! Poczciwy przyjaciel! Już me 

b y ł potrzebnym. Czy go lalej fatygowai /  Czy 
co zrobić ?

Po chwili namysłu, zdecydowałem się w y­
jechać sam do Krakowa i tam się z nim wi- 
dziawszy, nie trudzić go w Tatry, których zape­
wne nie był ciekawym.

Pani Irma pierwsza dostrzegła zakłopotanie 
na mej twarzy.

— Dostałeś pan może niemiłą wiadomość ? — 
zapytała.

— Nie, ieden z moich przyjaciół, hrabia 
Emeryk będzie siedmnastego w Krakowie i chce 
się ze mną widzieć.

— To go sprowadź pan tutaj
— N ie ! — odparłem — on nie lubi na­

wet takich cudownych dziur. Siedmnastego, to 
kiedy ?

— Pojutrze! Cóż pan zrobisz?
—  Pojadę do Krakowa... zabawię z nim dzień, 

dwa i wrócę...
— To wrócisz pan dwudziestego w nocy, 

lub dwudziestego pierwszego — odparła oboję­
tnie Irma.

— Jak pani odrazu wszystko obliczasz! 
wtrąciłem bezmyślnie, postanawiając jeszcze na 
noc opuścić Zakopane, by przybywającego po­
jutrze Emeryka czekać już na dworcu kolejo­
wym w Krakowie.

Siedmnastego września, jak doniósł, tak i 
przybył do Krakowa Emeryk.

Pokazało się, iż depesza moja, w ysłana do 
niego zaraz pierwszego dnia zjawienia się Irmy 
w Zakopanem, nie zastała go w T r o u v i l l e ,  
gdzie bawił i dogoniła go po różnych zw łokacli
dopiero w Paryża. Stamtąd też natychm iast w y­
brał się w drogę i z granicy Francji w ysła ł mi 
telegram, który mnie zdecydow ał do wybrania 
się do Krakowa dla oszczędzenia mu uciążliwych  
kilkunastu mil kołowej podróży.

Skoro tylko jednak dow iedział się o celu 
m ego przybycia, oznajmił mi, iż chętnie pozna 
Zakopane, zobaczy Janka i jego przyszłą żonę, 
a swoją sąsiaakę, w reszcie panią Irm ę, która 
nigdy nikogo znudzić nie m oże—i powróci ze mną 
do Krakowa.

Krakowa nie z n a ł; mieliśmy więc k ilkft dni

zabawić w tem mieśeie, oddając się zwidzanp 
kościołów i pomników, poezeni ruszyć w góry.

Pobieżnie opowiedziałem wszystko Em ery  
kowi, który wszystko znalazł naturalnen, a cał] 
obrót rzeczy szczęśliwym.

Na drugi dzień jednak wieczorem, znale 
źliśmy się w hotelu sami i nieco zm ęczeni cho 
dzeniem po mieście. Emeryk od rana już wyglą  
dał zamyślony, co mil się bardzo często trafiał) 
i bynajmniej mnie nie dz.lwiło. Hrabia zawszi 
nad czemś rozważał. N agle zagadnał mnie

_  W iesz ! N a pierwszy r z u t\> k a  to si, 
wszystko wydaje naturalnem, ale...

— O czem mówisz ?. .
— Ta pani Irma mnie, zastanawia... Ni< 

odgrywa w roli, jaką tam teraj

. . J®st zupełnie naturalną i na swojen 
miejscu. J

— Czy ci się tylko nie zdaje?...
To pytanie przyjaciela uderzyło mnie. W ie 

rzyłem  zawsze w  jego bystrość i przenikliwośi 
i stąd rachowałem się z każdein jego słowem  
( In zaczął chodzić po pokoju zapalać papieros) 
od papierosa i popijać herbatę. B yło to ju: 
oznaką, że coś kombinował. N agle przystanął 
zaw o ła ł:

—  W czoraj byłem  znużony. Opowiadani) 
twoje pobieżne przenosiło mnie w nowy prawi) 
żywioł... Przez sześć m iesięcy zapomniałam < 
wieln szczegółach...

—  W ięc?...
Hrabia za p y ta ł:
—  Jesteś w usposobienia opowiedzenia m 

da capo wszystkiego od początku, dokładnie, ni< 
omijając żadnego szczegółu?...

—  Służę ci i zaczynam.
(C ią g  d d ls -y  n a stą p i.)
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Łeby tego rozporządzenia surowo i 
„ ankowo się trzymjdi i T/ykonywlai; wszy ■ 

„ zaś egzemplarze wymienionej książki, jeżeli 
się znajdują u tychże osób, polecam natychmiast, 
po otrzymaniu niniejszego, odesłać do ramo, dla 
przedstawienia Jego Ekscelencji.

Inspektor M acza lou .u
„Kantyczki" wszyscy zn am y; nie ma v  nich 

nic zakazanego; bo to są pieśni czysto religijne, 
bez żadnych aluzyj politycznych. Zakaz pm,a 
Orżewskiego nie jeść niczem motywowany Je­
dyny motyw * „że drukowane są dla okejśeia 
istniejących rozporządzeń" po polsku za granicą 
i za pozwoleniem warszawskiego komitetu cen­
zury! N ie znamy żadnych tego rodzaju prze­
pisów i gdyby istniały, okólnik wym ieniłby je  
niezawodnie, jak to zawsze byw a w  urzędowych  
papierach; skoro zaś ich nie wymienia, można 
twierdzić, że mylnie się na nie powołuje.

B an k  rolntozy.
Lwów 8. marca.

Pod przewodnictwem prezesa rady nadzor­
czej p. Bolesława A u g u s t y n o w i c z a  odbyło 
się dziś wieczorem w wielkiej sali to w a rzy ­
stwa kredytowego ziemskiego, X IV . zwyczajne 
ogólne zgromadzenie c z ł o u k ó w  B a n k u  r o l n i -
(j 2 0 tr 0.

Ze sprawozdania, przedłożonego przez ly  
rekcię, okazuje się, że w r. 1893 przychód kasy  
wynosił 042 .1)8  zł 08 ct., rozchód 533 120 zł. 
77 c l pozostała zatem gotówka w kwocie
9.737 zł. a i ct.

Bilans majątku Banku wynosił z końcem r. 
1893 sumę 228.105 zł. 57 ct. C z y s t y  z y s k  
wykazano w kwocie i .069 ź¥. 01 ct.

Z dniem 1. stycznia 18&3 liczył Bank rol­
niczy 107 człouków z 192 udziałami, w r. 1893 
przybyło 7 członków z 8 udziałami; jazem było  
zetem członków 114 z  200 udziałm n. W  roku 

członkom 3 udziały, pozostało 
roku 1 11 członków ze 197

1893 zwrócono o 
z końcem 1893 
udziałami.

Po koniec r. wpłaciło 103 członków  
w kwocie 35.600 zł.;

1893
178 udziałów zupełnie 
4 człouków 4 udziały częściowo w kwocie 450 
zł. — razem przeto 36 050 zł.

Z porządku dziennego na wniosek komisji 
rewizyjnej, przedstawiony przez p. Czesława 
L e k c z y ń s k i e g o ,  uchwalono udzielić dyrekcji 
uznanie za jej dotychczasową działalność i abso- 
lutorjum z rachunków roku lt>93.

Z Kolei zgromadzenie zatwierdziło trzech 
członków nowej dyrekcji Banku rolniczego, w y­
branych przez radę nadzorczą w osobach pp-i 
Juljuscha Mikolascha, Kazimierza Rudnickiego 
i W ładysław a Bogdańskiego.

Do komisji rewizyjnej wybrani zostali przez 
aklamację pp. Bolesław Długoszowski, Czesław  
Lekczyński, Henryk Potworowski, Antoni Ra 
szewski i br. Adolt Jorkasch.

Na wniosek, przedłożony imieniem rady  
nadzorczej przez p. Stanisława N i e z  a b i- 
t o w s k i e g o ,  uchwalono z czystego zyski, w 
kwocie 2669 zł. 01 ct. przeznaczyć 4 */.> tytułem  
dywidendy od mLiałów, co wynosi kwotę 
T424 zł., " na taotjemy dla urzędników i dy­
rekcji przeznaczono kwotę 731 z ł ,  do funduszu 
rezerwowego przeznaczono 260 zł 90 ct.. resztę w 
kwocie 247 zł. 1 1 ct. przennsiono na rachunek
roku 1804.

Na tern zakończono obrady walnego zgro­
madzenia Banku rolniczego.

Następnie poruszył p. Kazimierz R u ­
d n i c k i  kwest.ję założenia fabryki sukna w 
okolicy Lwowa i prosił, aby zebrani nad 
kwestją tą się zastanowili. Mówca podniósł, że 
w obecnej chwili wskazunem jest pomyśleć nad 
tem, abv módz z gruntów osiągnąć wyższy  
dochód.

P. Kazimierz M a d e y s k i  pudiuósl mysi za­
łożenia fabryki cukru w ‘Przeworsku.

Przemawiali jeszcze pp. W ładysław  Wielo- 
wiejski, Bolesław Augustynowicz i in n i; w końcu 
postanowiono na propozycję p. Bolesława Augu­
stynowicza, poruszyć kwestję założenia cukrowni 
na poufnem zebraniu czionków galicyjskiego to ­
w arzystwa gospodarczego, przy sposobności w al­
nego zgromadzenia towarzystwa gospodarskiego, 
odbyć się mającego w dniach 16. i l i .  b. m.

K KONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia T ad e is ja  

Koócidszki.

Bjarjusz lwowski.
S o b o t a  10.. marca.
Teatr hr. Skarbka' „Oj dragoni!" krofol&wila 

w 5 akrach z francuskiego Karola Bossu i Edmunda 
I)elavigne, tłumaczył M. Saehorcwski. Rozpoczną:

3 4 ,
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(Ciąg dalszy.)
Mai son spojrzał na nią zdziwiony i juz 

chciał coś odpowiedzieć, gdy zapukano do drzwi. 
N ie czekając pozwolenia, wszedi do pokoju Dłu­
żący, niosąc na tacy bilet w izytowy. Schw yciła  
go natychm iast Judyta.

— Pan Jnljusz Guinaud. N iecli wejdzie, 
Marks.

Służący się skłonił znikł, a Marson spoj­
rzał nagle na Judytę.

—  Czy chcesz tu pozostać ?
—  Nie —  odrzekła , wskazując na drzwi 

znajdujące się w końcu pokoju, zakryte kotarą. 
— Pójdę do przyległego pokoju.

—  A by podsłuchiw ać ?
—  Nie, pójdę na górę, przebiorę się, a po­

tem przyjdę tutaj, aby się dowiedzieć, co§powic
monsieur Guinaud.

—  Żąda on jednak rozmowy w cztery oczy.
—  Czy pan subie tego także życzysz ? 
Marson nie dał na to żadnej odpowiedzi i z

nerwowym pośpiechem podparł brodę na ręku.
—  Masz pan do czynienia z niebezpiecznym  

człowiekiem  —• rzekła szeptem , ponieważ nie 
w iedziała, jak  blisko Judas znajdować się może. 
—  Kobieta musi tutaj wystąpić przeciwko nie­
mu. A, otóż i on! Idę na górę i zaraz powrócę.

Podeszła do zakrytych drzwi i zaledwie 
spuściła za sobą kotarę, gdy wszedł służący i 
zaanonsow ał:

„Pierwiosnki1, obrazek sceniczny w 1 akcie I 
Ujejskiego. FwuząteL o godzinie 7. wieczorem

Wiadomości osobiste, lir. Bolesta K o z i e -  
b'r o d z k i, sekretąrz anstrjackiej ambasady w Stam­
bule, otrzymał od sułtana order Medżidie klasy 
drugiej. —  Cesarz niemiecki nadał radcy zdrowia, 
dr. W ic  li e r k ie  w i  c z o w i w Poznaniu tytuł pro­
fesora.

Nekrologja. W ładysław K a r p i ń s k i ,  b. wy- 
cbowaniec instytutu agron jmieznego w Marymoncie, 
urzędnik dr. żel. nadwiślańskiej, zmarł w Warszawie, 
przeżywszy lat o7.

Kalendarz, Sobota (1 0 .):  40 M ęizonników.—  
Wschód słońca o gudzmie G. minut 31, zachód o 
goozinie 5. minut 61.

Dla obchodu rocznicy KościuszKowskiej we 
Lwowie zawiązU się komitet, który rozesłał zapro­
szenia do szerszego grona obywateli na zebranie do 
kasyna miejskiego na niedzielę 11. bm. o godzinie 4 
poporudniu, w celu ustalenia programu obchodu.

Proponowany jest dzień 4. kwietnia jako rocznica 
bitwy Racławickiej.

Medaljony z wizerunkiem Tadeusza Kościuszki, 
pedług rzeźby Dawida, odciśnięte w masie papie­
rowej, ukazały się w handlu nakładom praiiłwni 
intioligatorsko-galanteryjnej p. Luawika Grudzińskiego 
w Krakowie. Robią one wrażenie odlewu z metalu, 
a ponieważ są i ładne i tanie, powinny znaleść rychły 
zbyt w jaa najszerszych kołach publiczności.

Stan hoteli lwowskich. W sprawie omówienia 
kwestji hotelowej ze względu na spodziewane liczne 
zjazdy podczas wystawy krajowej i uporządkowania 
hoteli lwowskich —  które, jak wiadomo, wiele do 
życzenia pozostawiają — odbyła się wczoraj w gma­
chu namiestnictwa konferencja pod przewodnictwem 
namiestnika. W  obradach uczestniczyli, prezydent 
miasta p. Mochnacki i wiceprezydent dr. Mnrchwick., 
członkowie raay pp. Michalski, Pitpes i Schnyc-r, z 
magistratu radca Łyszkowski i sekretarz Ostrowski, 
z dyrekcji policji radca dw. Krzaczkowski i raaca 
Korzeniowski, z komitetu wystawy p. Buynowski i 
radca nam. Mauihner.

Postanowiono utworzyć komisję, złożoną z dele­
gata magistratu, dyrekcji policji f fizyka m., która 
zbada w tych dniach wszystkie hotele lwowskie i 
wy^a na miejscu stosowno polecenia, Wydane zarzą­
dzenia mają być po koniec kwietnia rb. z całą ści­
słością wykonane; w razie przeciwnym nastąpi bez­
względne zamknięcie hotelu. — Następnie co dwa 
tygodnie Dadać będzie komisja stan hoteli pod wzglę. 
dem porządku i czystości, a w razie spostrzeżenia 
najmniejszego zaniedbania, rygor powyższy ścisłe znaj­
dzie zastosowanie. —  Kwestja taryfy, czyli cen pokoji, 
będzie też przedmiotem dochodzenia i ulegnie zatwier­
dzeniu władzy, celem oenrony przybyszów przed mo­
żliwym wyzyskiem.

Dodać winniśmy, że dyrekcja wystawy dla za­
pobieżenia wygórowaniu cen pokoi, urządzi własnym  
kosztem w kilku wynajętych kamienicach hotele na 
czas wystawy, które co do komfortu, czystości i ta­
niości posłużyć będą mogły za przykład dla tutej­
szych hotelistów.

Możemy tylko wyrazić wdzięczność pauu namie­
stnikowi za poruszenie powyższej kwestji, którą 
rzeczywiście wymagała onergieznego postąpienia, a jak 
dotąd, z wielką flegmą była traktowaną.

Z sekcji ekonomiczne] Towarzystwa prawni 
czego. Dnia 5. bm. m iał w tejże sekcji p. prof. Li­
piński bardzo zajmujący odczyt o handlu drzewnym 
w Galii ;T. Prelegent przedstawiwszy cały ogrom strat, 
jakie właściciele lasów z powodu nieracjonalnej ich 
eksploatacji ponoszą, rzucił myśl stworzenia spółką, 
lub towarzystwa któreby eksploatację m swoje ręce 
wzięło i cały zysk, jaki dzisiaj tonie w kieszeniach 
całego szeregu pośredników handlu dizowem, dla 
właścicieli lasów ratowało. W  bardzo ożywionej 
dyskusji, która się po odczycie wywiązała, brali udział 
pp. : Góralczyk, Acht, prof. dr. Głąbiński, dr. Mnłą- 
czyński, dr. Sknłkuwski, dyr. Tyuieck., dr. Steczko­
wski, dr. Kratter, dr. Rybicki i prof. di. Gcheoko- 
w sti. Dalszy ciąg dyskusji nastąpi dnia 19. bin., 
poczetn powzięte będą uchwały, o których ze względu 
na ważność przedmiotu nie omieszkamy donieść.

Mianowania. Namiestnik zamianował prakty­
kanta konceptowego krakowskiej dyrekcji policji, Ea 
rola Kropczyńskiego, koncepistą policji w etacie dy­
rekcji policji w Krakowie.

Sąd Kraj. wyższy w Krakjwie zamianował kan 
celistami sądów powiatowych: systemizowanego dye- 
tarjusza tabnli ktajowej i miejskiej we Lwowie, przy­
dzielonego sądowi obwodowemu w Złoczowie, Bole­
sława Gromadzkiego, dla Kolbuszowej, zaś podoficera 
rachunkowego T. klasy 20. pułku piecLoty w Kra­
kowie, Tgnacego Kubala, dla Milówki.

Przeniesienia Namiestnik przoniósł inżyniera, 
Franciszka Michalskiego, z Niska do Krakowa,

Sąd krajowy wyższy w Kiakowie przeniósł kan­
celistę sądu pow w Milówce, Stanisława Majkę, na 
własną jego prośbę do Gonie.

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo reg-ac ci-ti. w Kałuszu, ks. Włodzi­
mierzowi P e t r u s b w i , v  i , gr. skat,. wikaremu arclii- 
katedraliiemu we Lwowie.

— Monsieur Guinaud.
Służący zniknął.
('żarno ubrany, w szedł Judas do pokoju i 

chytrem spojrzeniem obrzucił Marson a.
—  Proszę, siadaj pan —  rzekł tenże, w ska­

zując ręką krzesło.
—  Dziękuję —  odparł Judas, kłaniając, się.

(Jzy mówisz pan po francusku, monsieur 'i
— Oui, monsieur.

To bardzo dobrze —  zauważył Guinaud. 
— Mówmy po francusku, m onsieur, jeśli łaska. 
W  Anglji nie jestem  jak  n siebie w domu.

Zadowolony, u siadł z uśm iechem , śc iągn ą ł z 
d łu g .eh , chudych rąk ręk aw iczk i, a rozpiąw szy  
surdut, za czą ł rozcierać r ę c e , obserw ując tym  
czasem  Marsona.

—  R zeczywiście, w naszej Ynglji djabelnie 
zimno —  powiedział, pocierając ręką swoje rude 
włosy. —  Jestem dzieckiem południa i do tego 
mglistego nieba ani rusz nie mogę się przyzw y­
czaić, zw łaszcza, że pochodzę z Prowancji.

—  Co pan u łaściw ie masz do mnie za in­
teres ? — zapytał Mara on sncho, młmo woli czu­
jąc wstręt do fałszywej postaci Judasa. —  Nio 
mogę panu poświęcić wiele czasu i dla tego pro­
szę , zechciej pan mówić krótko.

Judas wzruszył ramionami, uśmiechnął się i 
zaczął mówić ogródkam*.

—  Jestem przyjacielem zmarłego Sebastjan.i 
Melstane, monsieur.

—  iŚh szałem o tein.
— N iestety, umarł on.
—  I o tem słyszałem .
— O, pan wiesz wiele, mój panie, a czy  

wiesz pan także, że został on zam ordowany'?
— Na B o g a ! N ie,
M m ńcur ^G ainaulJ podniósł oczy do su­

fitu z smutnym uśmiechem.

jgWiadomości dyecezjalne. Rz. kat. archidye- 
cezja lw ow ska: Instytucję kanoniczną na probostwo 
w Zlmnowoćlzie otrzymał, ks, Hu beri W lgmanń, pre- 
fekf w  iriSłem seminarium we Lwowie. Jurysdykcję 
do słuchania spowiedzi otrzymał ks. Józef Sochowicz, 
ze Zgrom, księży Misjonaizy, przydzielony do parali 
w Jeziorżanacli. — Rz. bat. dyecezja przemyska: Od­
znaczeni: nsu I i .  <t M . ks. Leon Pastor, prob. w 
Radymnie i poseł do rady pańątwn; expos. can. 
ks. Franciszek Wolski, prob. w Przysietnicy. Prze­
niesieni : ks. Wiktor Bar z Ryclilio do Strzałkowic, 
ks. Antoni Sękowski z Strzałkowa dc Dynowa, ks. 
Michał Żnkliński z Dynowa do Giębowa, ks. Ignacy 
Ziemba z Grębowa do Rychlie. Administraturom pa­
rafii w Jasieniu zamianowany ks. jakób Skowron, 
miejscowy ktoperator. — Dyecezja tarnowska: Od­
znaczeni: rxjws, can. ks. Jakób Górka, prof. teol. i 
ks.. jak. Kro&ulski, prtp, w Zażarcu.

7 p wudu tegorocznej wystawy krajowej 
zamierza dyrekcja tutejszej miejskiej szkoły har.dlowo- 
przernysłonej wydać krótki rys historyczny o powsta­
niu i rozwoju tejże —  i dołączyć do tego spis imien­
ny Łych uczniów swoich, którzy obecnie samoistne 
zajmują stanowiska, bądź we Lwowie, bądź też pu 
zn obrębem jego.

Odnośne zgło?zcnia przyjmować będzie —  za 
pomocą kart korespondencyjnych i z terminem do 
końca kwietnia rb. —- p, Adolf Stroner, tejże szkoły 
dcctnt i naczelnik miejskiej izby obrachunkowej we 
Lwowie.

Zmiana lokalu. Stowarzyszenie fachowe i za­
wodowe pomocników handlowych dla Galicji i Buko­
winy przeniosło swój lokal do Rynku 1. 37 W no­
wym lokalu odbędzie się w niedzielę dnia 11. mar „a 
b. r. wieczorek muzyknlno-deklamacyjny. Początek o 
godzinie 7. wieczór.

Plac Kalicki został oczyszczony ze szpecących 
go starych, nie-estetycznych trzech budynków. Rudery 
to rozebrano, przez co ta część śródmieścia przedsta­
wia się teraz o wiele korzystniej, aniżeli do nieda­
wnego czasu. W  najDliższym czasie urządzony będzie, 
na tym placu skwer publiczny.

„Audiatur et a ltera p a rs ’ . W imię lojalności 
publicystycznej hołdując zasadzie: „audiatur ct
altera p u r s “, zamieszczamy następujące pismo, które 
otrzymaliśmy dzisiaj od ks. proboszcza J. Mandycze- 
wskiego : „Upraszam szanowną redakcję o sprostowanie 
korespondencji z Brodów w B zien n iku  Polskim  
z dnia 1. maiea rb. umieszczonej: 1. W gminie
Bielawce koło Brodów nie ma 63 dusz obrz. łac., 
jak korespondent mylnie podał, lecz tylko 30. Uczniów 
do szkoły obowiązanych obrz łac. na r. 1894 nie 
ma 10, lecz tylko 3, z których 2 uczęszcza do 
szkoły, a 1 z przyczyny śmierci ojca i ubóstwa nie 
uczęszcza. Tak samo i w r. 1892 było tylko 3 
uczniów obrz. łac., do szkoły obowiązanych, a w ro 
ku 1893 nie było nauczyciela, a tem samem i nauki 
w szkole nie było. 2. Dnia 16. lutego 1894 nie za­
stał ks. Borowy .żadnego dziecka obrz. łac. w szkole, 
gdyż on przyjechał rano do szkoły, a z dw,ó--h do 
szkoły uczęszczających uczniów obrz. łac., jeden na 
popołudniową nauko do szkoły przychodzi, a drugi 
na naukę dopełniającą. 3. Notatka, z której odczyty­
wał ks. Borowy nazwiska dzieci i która ina być do­
wodem, iż te dzieci mają być istotnie obrz. łac. —  
nic jest autentycznym wypisem z metryk, lecz flago­
wanym (?) wykazem, —  gdyż z wyjątkiem 3, wszy­
scy inni są ochrzczeni na obrz. grecho-kat., w me 
trykach parochialnyeh cerkwi BielawieckUj wpisani :i 
obrz. gr. kat. zachowywali i zachowują. 4. Uczniów 
obrz. łac. nikt nie zaliczał i nie zalicza do obrządku 
grecko-kat., przeciwnie, ks. Swisterski i ks. Borowy 
I ‘‘liujjąyHr ) iiytygŁ— f  dr fc■
w  ob.ządkn grcikokat. ochrzczeni zostali, ten obrzą­
dek od maJeiikośei zachowywali i zachowują,* s na 
obrządek łac. koniecznie przeprowadzić starają»się. 
Dnia 5. limrca 1894 ks. Borowy siłą mocą (?!) za­
trzyma! 4 uczniów ubrz- grecko-kat. w szkole, uczył
ich pacierza polskiego i nakazał, aby du spowiedzi i 
do Komunii św. do kościoła do Brodów przyszli.
5. Uczniów ani obrz. łac., uni obrz. .gr. kat. .nie 
uwalniam od sztofy, lecz ustawa* sama uwalnia kaie- 
Ki, idjotów, nędzarzy i tych, którzy z gminy wypro­
wadzili się. 6. Księdzu Barowemu nie kazał nauczy­
ciel stać za drzwiami, gdyż nie wiedział nawet, że 
on tam się zunjdn.je, lecz ks. Borowy dobrowolnie to 
stanowisko zajął. 7. Na żadnem zgromadzeniu ruskiem 
nie przewodniczyłem ; ( korespondent zapewne miał na 
myśli wiec ruski w Brodach w r, l S 9 t  j i do uchwał 
żadnych na wiecu tym zadecydowanych, nie przyczy­
niałem się

B i e l a w c e ,  dnia 7. marca 1894. Ks. J  Ijan  
M andyczewski, radea konsystorski i gr. k. proboszcz.1*

Zamieszezająo to pismo ks. Mandyczewskiego, nie 
możemy sie powstrzymać od uwagi, iż bądźeobądź w 
tych Bielawcach muszą zachodzić uzasadnione wątpli­
wości co do w ł a ś c i w e g o  pochodzenia dzieci, o 
których obrządek ks Borowy z ks. Mandyczewskim 
spór toczą, skoro pieiwszy z nich w chwalebnej za­
pobiegliwości kapłańskiej naraża się na nieprzyjemno­
ści rozliczne, a jednai tiwa uporczywie przy swem
zapatrywaniu, iż rzeczone dzieci należą do obrządku
■łacińskiego. Uprawnia nas do tego przypuszczenia 
zwłaszefflk ustęp 4> przytoczanegu pisma, zarzucający

obu kapłanom polskim i. zw. duszcckioactwo. Owoż 
faktem jest, stwierdzonym- nie raz i  dwa, aL tysiąc 
razy, że księża obrz. łfce. nie przerabiają dzieci ru­
skich na obrządek łaciński, podcza.o gdy z przeciwnej 
strony rok-rocznie wiele wypadków takich się zdarza. 
I w tych Bielawcach ni stąd ni zowąd znajdują się 
przecież dzieci, zapisane wprawdzie do metryk ru­
skich, lecz widocznie pocnodzeuia polskiego, skoro 
ks. Borowy do parafji łacińskiej w Brodach je zalicza.

„Echo" w Czerni owcach. G azeta Polska  za­
mieszcza w ostatnim numerze z dnia 8 marca r. b. 
trzyszpaltowe sprawozdanie z koncertu, urządzonego w 
Czerniowcaen przez lwowskie „Eclio“ , oraz z serde­
cznego przyjęcia, jakiego doznali w tem mieście nasi 
dzielni śpiewacy. Niemieckie pisma, wychodzące w 
Ozerniowcach ( Czernowitzer Z eitung  i B ukow inaer  
Nachrirhten), -wyrażają się o produkcjach „Echa“ , 
takżo nader poohlebnie. Słowem, i ta wycieczka „Eclia“ 
wypadła świetnie.

Dziesięcioletnia, samobójczyni. Niezwykły wy­
padek, który się zdarzył w tych dniach w Czernio- 
wcach —  o czem krótKo donosiliśmy —  uzupełniamy 
jeszcze szczegółami, jakie nas dochodzą z lepiej po 
informowanego źródła. Dziesięcioletnia Anna Souper 
posiada matkę, wdowę po pisarzu gminnym, oraz 2 
braci w wieku lat 17 i 15. Bracia mają być niezwy­
kłymi łobuzami i /.nęcają się zarówno nad matką, jak 
i nad małą siostrzyczką. Po całych dniach bili je, 
dziecko nawet dręczyli rozpalonym w* ogniu haczy­
kiem, Doprowadzona do rozpaczy, Anna, przybywszy 
do szKoły, kiedy nie było jeszcze nauczycielki i tylko 
jedna koleżanka, mała izraelitka, zwierzyła się jej ze 
smutnej doli i pytała o radę. Koleżanka odrzekła, -iż 
w takim wypadku najlepiej —  powiesić się! „Na 
czem i gdzie?“ — napytała mała Anna. — Powieś 
się tutaj na wieszadle za pomocą chusteczki z głowy ; 
ja się odwrócę i nie będę- przeszkadzała. —  Anna 
rzeczywiście byłaby to uczyniła, lecz w tejże chwili 
weszła do klasy nauczycielka.

Gdy dziecko zaprowadzono do dyrektorki zakła­
du i przywołano matkę, okazało się, że istotnie mło­
dzi Souperowie z matką i córką Obchodzili się po 
bestjalsku, że należą do szajki czerniowiockicli złodziei 
i dopuszczają się niebywałych zbrodni. Mała Anna 
zeznała, że starszy brat usiłował okraść kościoł rz.- 
kat. parafialny, V*'młodszy, w towarzystwie dwóch 
żydów wyrostków dopuścił sie- pamiętnej kradzieży i 
straszliwego świętokradztwa w kościele OO. Jezuitów. 
Zeznań tych udzielono prokuratorji państwa, a dzie­
wczynkę umieszczono na razie w zakładzie SS. Marji.

Z zazdrości. Od roku zamężna żona czemiow.
udała się 4. 
tam odebrała 
samobójstwa

W o d en b la tt

kupca, Jetti Storcli, kobieta 23-letnia, 
bm. do swych rodziców w siole Buda i 
sobie życie przez otrucie. Powodem 
miała być zazdrość.

Samobójstwa w armji M M tiir
opublikował statystyczne stiidjum o samobójstwach 
w armji austrjackiej, które nasuwa bardzo przykre 
uwagi. Na 10.000 żołnierzy trafia sidŁpi*2eeiętnie 
rocznie samobójstw w Atisfrji 12*53, w Niemczech 
6*33, we Włoszech 4*07, we Francji 3 44, w Btlgji 
2"94, w Anglji 2*09. Widzimy wiec przerażający 
fakt, żo w armji austrjackicj stosunkowo najwięcej 
samobójstw się zdarza, że relatywna cyfra tych sa­
mobójstw dwa razy jest tak w ieką, jak w państwie! 
na drągiem po za nią miejscu w tej smutnej tabeli 
stojacem.

Liczba samobójstw w rozmaitych korpusach i 
w rozmaitych jmlknch jest różna. Są p u łk i, w któ­
rych pTzez cały rok nie"trafia się 'ani jedno- 'Samo­
bójstwo, są ziłów takie, w których samobójstwa są 
na porządku' dziennym. Okoliczność ta posłużyć możm 
Mm* >f o  ypwftŁÓttrka do Ojtuspi min złego.' .Czyi 
liie należałoby w takich oddziałach wojsk spróbować 
zmiany'dowódców? Zobaczymy skutki, a potem bę­
dzie można dalej śledzić za* korzeń i a mi złego Na 
zńiniejszenia liczby samobójstw w armji przedewszy- 
stlriem poWihńo zależeć zarządowi wojskowemu. Środki, 
które on dotychczas zarządził .pod naciskiem wezwań 
delegacji, i,ie przynibsły* zndoiyalajdcyćh rezultatów.
Muże nowy minister wojny będzie miał w tym wzglę­
dzie szczęśliwszą- rekę.

Pohukiw anie spadkobierców. Sędzia pokoju 
20go rewiru zawiadamia w W drsz.' Gub. li ied. o 
spadku, wakującym po zmarłej w Warszawie Zoljt 
T-iły żeński ej. Masa spadkowa składa się z różnych 
ruchomości i 17.000 re. gotówki *

Przygoda Pytlasińskiego. Pisma rygskie dono­
szą, iż atleta warszawski p. Pyilasiński podczas osta 
tniego występu w cyrku tamecznym padł Miarą wy­
padku. Mianowicie ciężar żelazny, wysunąwszy sie 
z ręki siłacza, upadł mu na głowę, powodując, 
eiężkie rrtny

Samobójstwo na morzu. YVT roku 1889 farma­
ceuta warszawski, Antoni* Sawicki, wyemigrował do 
Brazylji, gdzie ożenił się z córką jubilera Polką, Ka­
zimierą Wintówną. Dorobiwszy się pieniędzy, powra­
cali do kraju Tymczasem na ruomi na pokładzie 
Statku „Brema" d. 3. zru. Sawicki wystrzałem z re 
wolworu odebrał sobie ży c ie; wkrótce potom żona 
jego otruła się. Donosi o lem K u r. W arsz.

Na kolei uralsko-nazańskiej wykoleił się nie­
dawno pociąg mieszany. Pierwszych dwanaście wa­
gonów, prawie wyłącznie n a ła d o w a n y c h  spirytusom, 
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zostało zupełnie zniszczonycn. Skoro chłopi z po­
bliskich wsi dowiedzieli się, że spirytus się rozlał, 
natychmiast zbiegli się tłnmnie na miejsce katastrofy 
i z kałużek lub rozbitych beczek pili spirytus jak 
wTodę, tak iż wkrótce miejsce katastrofy zalegały 
setki na śmierć... popitych

Kronika brukowa. Za zakazany powrót do Lwo­
wa! aresztowano notowanego złodzieja Jakóba Blau- 
steina.

Paulina Balsambaum donosi, że zbiegła od niej 
sługa 'Marianna Michalska, wykradłszy swą, książkę 
służbową i zabrawszy swej pani rormaitycli rzeczy, 
ogólnej wartości około 200 zł.

Adolfowi Grfinfeldowi, restauratorowi, skradzio**) 
ubiegłej noty z okna wystawowego —  po wyciśnięciu 
szyby —  10 flaszek koniaku, 8 flaszek benedyktynki 
i wiele innych flaszek likieru, wartości łącznej 
40 zł

Za droczenie zwierząt ukarano 24 goazinnym 
aresztem Tomasza Jeszypa, parobka importu węgla 
kamiennego.

Konspoiidencja redakcji, Wiosna. Znicz. —  
Zakomunikowaliśmy autorowi.

Galicyjski klub jazdy panów. Drugie zwyczajne \7alne 
zgrom-ulżenie oj-fónków galicyjskiego Klubu jazdy panów, 
odbędzie się w niedzielę dnia 18. marca 189* roku, o go­
dzin ie 3. popołudniu wasali posiedzeń To w. ubezp. w Kra­
kowie ulica t-asztowa.

— Nu pewno tak jest, monsieur. .Zmarł w 
skutek zazyeia pigułki morfin owej, które włożono 
do pudełka z pigułkami tonicznemi.

— A któż ją  tam w łożył?
— Co ? Pan o tem nie wiesz ?
—  Naturalnie, że nie.
Judas zm arszczył brwi i wzruszył znowu 

ramionami, nie mówiąc ani słowa.
—  A  cóz mnie zresztą śmierć Melstane'a 

obchodzi? — zapytał Marson ozięble.
— Monsieur, on kochał pańską córkę.
— W iem o leni. Bezczelność w wysokim  

stopniu.
— Jesteś pan zafem Tiońtent, że Melstane 

umarł ?
—  Ani jestem  kontent, ani zasmucony jego  

śmiercią, monsieur Guinaud. — Nie rozumiem 
jednak, dla czego mi.ie pan prosiłeś o tę chwilę 
rozmowy... B yłoby mi przyjemnie, gdybyś pan 
nareszcie chciał przystąpić do rzeczy.

Francuz oparł się na pofęczy krzesła, splótł 
dłonie i uśmiechnął się słodko.

— Monsieur Marson, inój przyjaciel, który 
kochał piękną pańską córkę, umarł, /fałuję go 
z głęb i duszy. D la  mnie samego jednak jest to 
zysk  wielki.

— Dlaczego ?
— Czyż pan nie możesz odgadnąć tajemni­

cy mojego serca? Kochani pańskiego aniołka.
- -  Fan ?
Marson skoczył i sp ojrza ł z oburzeniem na 

Francuza, który, pić zm ieniaj .'/.' położenm, ciągle 
się słodko uśmiechał.

— Tak, ja, Juljuśz Guinaud.
Z pegardą spojrzał na niego Marson, na­

stępnie bez jednego słowa przeszedł przez pokój 
w kierunku kominka i  w yoągn ą ł rękę, aby po­
cisnąć guzik dzwonka elektrycznego.

—  Jeszcze chwilkę, monaieur — rzekł J u ­
das trochę podniesionym głosem .—Co pan chcesz 
uczynić ?

— Każę pana wyprowadzić.
Pocisnął guzik i stanął z wyrazem niemej 

pogai dy na twarzy przy kominku. Judas jednak 
z jeszcze słodszym uśmiechom, niż poprzednio, 
oparł się wygodniej w krześle.

— W  istocie, sądzę, żc pan tego nie uczy­
nisz, gdy usłyszysz, c o  c l  powiem.

Służący u kaza ł  się we drzwiach.
— Jeżeli pnn zobaczysz, co zrobić mogę — 

kończył Judas.
—  Marks, wyprowadź tego pana.
Judas, nie zważając na ten rozkaz, prze­

szedł przez pokój z kocią grzecznością tygrysa  
i szepnął Marsonowi kilka słów- do ucha. Mar­
son drgnął i zbladł jak  chusta

— Możesz odejść, Marks7 zadzwonię, gdy  
będę cię potrzebował —  przemówił z wysiłkiem  
do służącego,, który w yszedł natychmiast. Gui­
naud powrócił na swoje miejsce, Marson pozostał 
przy kominku z wyrazem bólu na twarzy. W re 
szcift-.oj;amiętał sfę i chwiejąc się podszedł do
sw eiro >telu.

tał
to ? sapy-— G dzie pan m asz dowody i 

ł j  a nauda oeiiryp łym  szeptem .
Z tym  sam ym  m artw ym  uśm iechem  w tw a  

1’zy w yciągn ą ł Judas p aczk ę papierów  z bocznej 
kieszeni surduta i nie w ypu szczając ich z ręki, 
zaczą ł je pokazyw ać M arsonowi.

Jedno spojrzenie b y ło  dostatecznem .
—  Mój Bożo —  za w o ła ł Maraon, p rzerażo ­

ny. —  Ja  —  ja —  mój B o ż e ! ..
* *

Ju dyta była nadzw yczaj c iek aw ą dow ie  
dzień się o pow odzie w izy ty  Judasa. P rzeb rała  
się szybko i już ch cia ła  schodzić na dół, gdy

Zapiski zamiejstowe.
T a r n ó w  Na dochód budowy własnego, gmachu 

urządza towarzystwo gimnastyczne „Sokoł“ w ponie­
działek, dnia 12. marca rb. w sali teatralnej przed­
stawienie amatorskie: 1. „Pokój do wynajęcia", kro- 
tocliwila w 1. akcie przez A. Popławskiego i A. Go- 
lańskiego; 2. „Podejrzana osoba", komedja w 1.
akcie przez Stanisława Dobrzańskiego; 3. Mono'og,
wygłosi druh S . ; 4. Na ogólne żądanie po raz drugi 
3 żywe obrazy z „Konrada Wallenroda1', kostjumy, 
zbroje, dekoracje zupełnie nowe. Muzyka pp. Aube- 
rów. Początek o godz. 7 '/, wieczór.

P r z e m y ś l .  Towarzystwo muzyczne w Przemy­
ślu pod drr. artyst. p. Luawika Dietza, urządza 
w niedzielę dnia TL marca rb. w sali ratuszowej 
II. koncert sezonu 18y3., 94 z obfitym programem.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę przedstawienie rozpocznie „Pierwiosnki", 
obrazek sceniczny w 1. akcie Kordjana Ujejskiego; 
zakończy po raz czwarty „Oj dragoni!“, krotochwila 
w 3. aktach z francuskiego Karola Bossu i Edmunda 
Delavigne, tłumaczył M. Sachorowski (z repertuaru 
wiedeńskiego „Carlteatru"); jutro w niedzielę popo­
łudniu o godzinie pół do 4 „Biedna dziewczyna", 
krotochwila ze śpiewami i tańcami w 5. aktach, a
6. obrazach, L. Kronn’a i K. Lindau’a, muzyka L. 
Kuhn’a, tłumaczył A. Kitschman; wieczór o godzinie 
7 po raz trzeci „Kiliński", obraz historyczny w 5. 
aktach Jana Za-łęgi.

Z teatru . Na doskonałą pantomimę Oarrć’go, 
„Syn marnotrawny" patrzono i onegdaj z wielkiem  
zajęciem, podziwiając doskonale w\studjowaną grę. 
naszych artystów, a mianowicie p ań : Czaplińskiej,
Siemaszków ci i GostyńsKiej. oraz pp. Ruszkowskiego 
i Galińskiego. Prawdziwie artystycznej muzyki, peł­
nej melodji i wdzięku, słuchano z przyjemnością, od­
dając zasłużone pochwały za dobrą grę na fortepianie 
p. S to h -.lo .w i. I.torkiesłra również ze swego zadania 
wywiązała się Robrze.

Przedstawienie . zakońezyła j dnoaktówka „Albo 
niebo, albo piekłu" Madeyskiego, w której wszyscy 
artyćot ; z p-.- 8 tr«T> h o-w i e z o V  it i p. F i  sTi
na ę/ele, grali humorem i werwa.

Dziś, w sobotę, po raz czwarty, areyzabawna 
krotoehwiia „Oj. d r a g o n i * " .  ■

W  nie dzielę popołudniu „ B i e d n a  d z i e w c z y ­
na" w nowej obsadzie roli Małgorzatki, którą będzie 
pani Kasprowicz.owa; wieczorem —  po raz trzeci —  
„ Ki l i ń s k i * ' ,  patrjotyczny ouraz historyczny w 5 
aktach Jana Załęgi.

W poniedziałek wznowienie znakomitej pięcio­
aktowej komsdji Einila Augiora pt. „ U b o g i e  l w i ­
ce" z panią Żelazowską, Stachowicz i pp, Żelazo­
wskim, Woleńskim i bwie.ińskiir w głównych i po­
pisowych rolach.

„Poarącznik księgarski". Taką nazwę nosi 
przewodnik praktyczny dla wydawców, księgarzy, po­
mocników i praktykantów księgarskich, dzieła, któ- 
r.go zeszyt pierwszy pod redakcją Teodora Papro­
ckiego w Warszawie ukazał się właśnie w hwndin 
księgarskiem. Zawiera on krótkie rysy historyczne 
wynalazków i rozwojów sztuki drukarskiej'; a dalej 
wiadomości ogólne papiernictwa, druku, introligator­
stw a, oraz specjalne fachowe wiadomości księgarskie. 
Jakkolwiek autor w skromności swej poświęcił dzieło 
specjalnie fachuwi księgarskiemu, to jednak może ono 
stanowić bardzo pożyteczną lekturę dla ludzi wy­
kształconych  —  nie księgarzy, którym zawarte tam 
szczegóły odsłonić mogą ze stanowiska fachowego 
niejedną rzecz, z którą wolne wzmagającego się 
ruchu piśmienniczego i wydawniczego warto sie za­
poznać. {K r.)

dozorczyni zawołała ją do chorej. Flory do 
stała właśnie jednego z tych napadów szaleń­
stwa, w których cLorzy posiadają nadzwyczajni 
siłę i Judyta musiam pomódz dozorczyni potrzy 
mać ch orą; zabrało to dosyć czasu. Gdy Flory 
wreszcie się uspokoiła, zauważyła Judyta, ż( 
straciła więcej jak  pół godziny czasu.

Natychmiast zeszła więc po schodach ni 
dół i weszła do przyległego pokoju z zamiarem 
wejścia przez osłonięte kotarą drzwi. Te były 
tylko przymkniętą i wnet usłyszała z tryumfen 
przez Guinauda wymawiane słowa :

—  Naturalnie, monsieur, teraz pozwolisz m 
pan, abym się starał o rękę jego córki.

Judyta zatrzymując w sobie oddech, czekał; 
odpowiedzi Marsona. Ta była jednak wypowie 
dzianą tak cichym głosem , że nie mogła ni< 
zrozumieć, od gad ła  jednak jtj  treść z nastę 
pnych słów Francuza

Pan musisz. —  Pomyśl pan tylko, żi 
wiem o wszystkiem.

—  Nie mogę. Nie mogę. — Prócz tego 
moja córka jest chorą —  ciężko chorą

—  Eh, cóż z tego ! —  W yzdrowieje,
drogi a n io ł!

tei

— Ma ona jednak poślubić Spolgera.
— To omyłka, monsieur, ona musi rani 

poślubić. N o, i eóż pan na to ?
—  N ie !
Guinancl i Maison odwrócili się i spostrzegł 

Judytę, stojącą za nimi. W zrok jej płoną

—  MóW*ęj że n ie ! — powtórzyła z moc;
— I b , mademoiselle, n:e jesteś pani ojcem- 

rc-kł Judas drwiąco.
(G>gg dalszy r.r.Pąpid
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R a d a  m iasta Lw o w a ;
( Wniosek nugły w spraioie budowy kolei lokalnej: 
główny dworzec lwowski i  W inniki. —  Bekur- 
s ij  tv sprawach budowniczo-policyjnych. —  W y­
bór uzupełniający jednego członka rady nadzor- 
ciej miejskiego muzeum przem ysłowego. —  Sub­
wencje dla internatu św. Józefata  i  stoioarzysze- 
nia opieki nad niemowlętami. —  bpraw a uregu­
lowania służebności wodociągu miejskiego na izu -  
manówce. —  K om isja dla zm iany statutu miej­
skiego i organizacji m agistratu. — Posiedzenie 

tajne).
,(p.) Lwów S. maren Przewodniczył p. pre­

zydent M o e h n a c k .  Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego p. sekretarz Lukas odczytał 
następujący wniosek nagły: „Rząd zamierza -bu 
dować odnogę, łączącą stację Podhorce z "Winni­
kami, a szczegółowe plany odeszły już do jene- 
ralnej dyrekcji. W  razie przyjścia do skutku tej 
budowy, stałoby się na czas nieobliczalny a mo­
że na zawsze niemożliwe połączenie^ Lwowa z 
W innikami, a w dalszej konsekwencji, połącze­
nie południowych części miasta Lwowa, pod 
względem komunikacyjnym upośledzonych, z sie 
cią kolejową. W obec tej okoliczności .wniosko­
dawca r. p. P i e p e s  wnosi, aby rada uchwali­
ła :  1 . uprosić p. prezydenta, by bezwłocznie po 
czynił u pp. ministra handlu i prezydenta ko­
lei państwowych kroki, zmierzające do wstizy- 
marna budowy odnogi Podhorce-Winniki i do 
wybudowania połączenia głównego dworca kole­
jowego z W innikam i; 2. na wypadek, gdyby  
rząd nie był skłonny do wybudowania tego po­
łączenia, p. prezydent raczy przeprowadzić w 
myśl ustawa o kolejach lokalnych porozumienie 
między interesentami, a mianowicie między fa­
bryką tytoniu w W innikach, gminą W inniki, w y­
działem powiatowym, właścicielami browaru w 
Lesienicacb, właścicielem  zakładu Marjówka, 
fundacją Głowińskiego ltd , co do prestacji na 
rzecz ewentualnej kolei lokalnej, łączącej główny 
dworzec lwowski z W innikam i/

W niosek ten poparli pp. P i e p e s ,  J o n a s z  
ks. M a z u r a k  i M i c h a l s k i ,  który w ykazy­
wał, iż odnoga kolei dworzec główny-W inniki 
przyczyni się w ielce do do podniesienia przed­
mieść : Stryjskiego, Zielonego i Łyczakowskiego, 
oraz Pohulanki. Sprzeciwił sic zaś temu wnios­
kowi p. M a r k i e w i c z .  Rada uchwaliła nagłość 
tego wniosku i sam wniosek.

W  dalszym ciągu, po załatwieniu kilku rekur- 
sów w sprawach budowniczo-policyjnych, uchw a­
liła Rada udzielić internatowi św. Józefata sub­
wencję w kwocie 100 zł. Z kolei przystąpiono 
do wyboru uzupełniającego cz onka Rady nad­
zorczej miejskiego muzeum pizem ysłowego Re­
ferent sekcji V. p. r. D z i e d z i c  ki  proponował 
wybsr p. r. S c  l e s k i e g o ,  pp. rr. S z a r a n i e -  
w i c z  i k». M a z u r a k  uczynili wniosek, aby do 
rady nadzorczej muzeum powołano prof. szkoły  
realnej p. S z u c h i e w i e z a , znanego etnografa 
ruskiego, (jrłosowano kartkami. Głosowało 60 ra­
dnych; prof. Soleski otrzymał 44 głosów, prof. 
Szuchewicz 16 głosów. W ybrano przeto prof. S o- 
l e s k i e g o

Stowarzyszeniu opieki nad niemowlętami u 
dzielono subwencji w kwocie j 00 zł.

Na w n io se k  sekcji I I .  przedstawiony przez 
r. L o e w e n s t e i  n a , uchwaliła rada załatwić 
pertraktacje, prowadzone z W ydziałem krajowym  
od r. 1887 w sprawie służebności wodociągów na 
Szumanówcę, przez zawarcie ugody z W ydziałem  
k*-4ńwym.'

P. v . M ałorc łi v w s k i  w  imieniu sekcji V. 
przedstawił wnioski w sprawie zm iany matutu 
miejskiego i organizacji magistratu. K Ir rent 
wnosi, aby reda uchwaliła ustanojrić^lla tych 
spraw komiojc specjalną, złożoną z członków  
sekcji V , nadto do komisji tej wbjść mają, jaku 
stali członkowie, pp. prezydent i wiceprezydent 
miasta, jako wnioskodawcy po dwóch dolega 
tów z grona sekcji L, II., III. i IV., oraz pięciu 
delegatów magistratu, mianowicie wiceprezydent 
Romanowski, starszy radea Łyszkowski, radca 
Lukas, dyrektor miejsLiego urzędu budowniczego 
p. ilochberger i naczelnik miejskiej izby obra­
chunkowej p. Stronni*. Komisji tej przyshiżać 
będzie prawo zapraozania także innych człon­
ków do narad i dla zafińjgnięcia opinji, a to 
bądź z grona rady, bądź z po za jej łona; ci 
członkowie jednak będą mieli jedynie glos do­
radczy i do składu komisji należeć nie. będą. 
W nioski tej komisji mają być następnie przed­
łożone bezpośrednio do uchwały reprezentacji 
miejskiej. Zaznaczyć należy, iż magistrat przed­
łożył już projekt do zmiany statutu eme­
rytalnego dla urzędników’ i sług gminy miasta 
Lwowa.

Sprawa ta długą wywołała dyskusję. 1‘. r. 
M i c h  a i s  k i  uczynił wniosek, aby do powyż­
szej komisji wybrano no 3 delegatów’ z sekcji
i. u rri. i iv-

P. r. dr. M a r y a ń s k i  i R a r d a s z  byli 
za regulaminowem traktowaniem wniosków, 
uchwalonych przez powyższą komisję, a nie za * 
bezpośredniem przedkładaniem ich radzie miej­
skiej. Z wywodem p. Maryauskiego polemizo­
wali pp. dr. D  u 1 ę b a, (i u b r y n o w i c  z, dv. 
G o l  d m a n n  i popierali wnioski sekcji V. Pu 
przemówieniu referenta p. r. dra M a ł a c h o ­
w s k i e g o ,  przystąpiono do głosowania. U chw a­
lono znaczną większością . wszystkie wnioski 
sekcji V. i poprawkę p- r. Michalskiego. Po­
prawka p. Maryańskiego, aby wnioski komisji 
traktowano regulaminowo, upadla.

Na tem zakończono obrady i przystąpiono 
do posiedzenia tajnego.

Ostatnie wiadomościJ L t

£  Bernu i p ą o D z. Pozn.: „Niesłusznem
jest p r z y p u s z c z e n i e ,  jakoby Koło polskie zdecy
dowau< bs to g ł o s o w a ć  z a  t r a k t a t a m i  —
uchwała ostateczna jeszcze n ie s a p , R*, h ae 
względu na chorobę dwóch członków K m e 
podobno dziś już J a  pewne przewidzieć rezul­
tatu. W prawdzie przeważa opmj„ 7 że
traktat nie wpłynie zbyt niekorzystnie na 
ukształtowanie cen; ale główne niebezpieczeń­
stwo ab naszego rolnictwa upatruje większość 
Koła w zniesieniu taryf różmczkowyc i, t re 
ma nastąpić w skutek traktatu. ’

W komunikacie t-jdocznie póluizędowy .n 
odpiera Hamburger Correspondcnt podnoszone 
przeciw rządowi pruskiemu zarzuty, holęy 
słabym okazywał wobec pretensyj polskLh i cm 
nich 3ię skłaniał. Zarazem jest w tym komuni­
kacie daną wskazówka co do teraźniejszej poli­
tyki rządu pruskiego wobec Polaków. Hamburger 
Corresp. tak p isze :

„Narodu takńgo, jak Pwlacy, który z gru 
zów przeszłości = f. ojej wyratował sobie skarb 
samoistnej intywidualnośei, nie pozyska się, je ­
żeli stara się mu zburzyć najszlachetniejsze 
islności, jego przymioty — wierność dla wiary 
i języka. Gwałtowne, wdzierania się w te życia 
narodowego dziedziny rzadko kiedy odnosiły 
sukces spodziewany, i owszem do zaciętego oporu 
poduszczały.

Jeżeli ma się udać przerobienie Polaków na 
dobrych obywateli rzeszy niemieckiej, mówią­
cych po polsku, — które to zadanie ma także 
w obrębie wielkiej polityki wszecheuropejskiej 
znaczenie,. — to naszem zdaniem niepodobna 
tego dokonać przez gwałtowne burzenie dźwigni 
tak potężnych w duszy narodowej, jak  religja 
i język  ojczysty. Kulturkampf dał, jakkolwiek  
na innem polu, ważną w tym w zględzie naukę.“

Przedłożenie, udzielające rządowi włoskiemu 
a d m i n i s t r a c y j n y c h  p e ł n o m o c n i c t w ,  bę­
dzie przed ferjami wielkanocneini przedmiotem dy­
skusji w pełnej Izbie. W  parlamentarnych kołach 
utrzymują, iż rząd zdecydowanym jest rozwiązać 
Izbę i rozpisać nowe wybory, jeśli parlament od­
mówi żądanych pełnomocnictw, lub odrzuci pio- 
jekty finansowe ministra Sonnino. Lecz chyba 
dzisiaj po onegdajozym zamach u dynamitowym  
w Rzymie, nie ulega żadnej wątpliwości, że Izba 
uchwali dla rządu owe pełnomocnictwa. .

Rosyjskie ministerstwo oświaty wydało roz­
porządzenie, aby uczniowie szkóf państwowych 
i gminnych, należący’ do sekty? sztuudystów, je ­
żeli nie zechcą wziąć udziału w nauce religji, 
byli w y k l u c z e n i  ze wszystkich państwowych  
zakładów naukowych w całej Rosji W  nastę­
pstwie tego rozporządzenia w y d a l o n o  950 u- 
czniów, należących do tej sekty, z zakładów na­
ukowych Rosji południowej. Pew na liczba mło­
dzieńców ze znakomitszych rodzin buoharskich 
ma wstąpić do rosyjskich zakładów wojskowych, 
gdzie otrzyma w ykształcenie na koszt państwa 
rosyjbhiego.__________

Ż Koła polskiego.
(Telegramy „Dziennika Polskiego.")

Wiedeń 9. marca. Koło odbyło wczoraj dwa 
posiedzenia.

Na rannem posiedzeniu przedstawił p. Kr a -  
i ń s k i , że polscy członkowie komisji walutowej 
są w niezgodzie i prosił o dyrekty wę ze strony 
Koła. — Uchwalono zwołać w tym celu na po 
południu posiedzenie.

Następnie p. Z a l e s k i  zdawał sprawę 
z onegdajszej konferencji nad reformą wyborczą 
i przedstawił zarys projektowanej reformy Oto 
główne jej punkta.

1. dotychczasowe grupy i okręgi wyborcze 
pozostają rozm ienione;

2 . rozszerzenie prawa wyborczego odbędzie 
się zasadniczo przez utworzenie Dowej grupy 
Prawo wyborcze w nowej grupie przysługuje 
wszystkim mieszkańcom męskim od lat 24, któ­
rzy od pół roku w okręgu wyborczym mieszkają 
i odpowiadają jednemu z następujących warun­
ków : a), ukończyli wyższą szkolę realną, lub g: 
mnazjum, albo też zakład, uprawniający do je­
dnorocznej służby wojskowej; b) w inny sposób 
prawo do jednorocznej służby wojskowej nabyli 
(przez egzamin), c) ukończyli .szkołę- przemy­
słową, albo też przez państwo subwencjonowaną 
szkołę rolniczą; dj od najmniej dwóch łat do 
Lasy chorych p r z y u j le ż ^ e jja ló k o l  
In-zpośredni uiszczają, a. dtjiyeLezaj wyborcami 
nie byli.

IjicflsbH posłów z tej kuru wynosił 4.%Łi 
borey dzielą się na okręgi miejskie i  wiejski®. 
Z tego przypada na Czechy 101(7 Włejśfcich, 
m iejc ie ), na G a l i c j e  lu (9 w i e j s k i e  l i , ;Ł 
m i e j s k i), na Morawę i Dolną Anstrję pó 3, nj. 
inne pfowińćje po Hjdnynj:

Sejmy orzekają,, c z y  W kurji wiejskiej, tak 
nowej, jak  i dawnej, wybory są pośrednie, czy 
bezpośrednio. Jeżeli jednali Sejm uchwali w ybo­
ry bezpośrednie, to nie przysługuje mu już pra­
we do zmiany tej uchwały.

Sejm oznacza też mmjsoe wyborcze dla o- 
kręgów wiejskich

P. Zaleski przedstawił dalej, że mążow»e
zaufania Koła, nie mając polecenia od Koła,
działali tylko we własnem imieniu w skutku u- 
dzielonego upoważnienia ze strony- ministerstwa. 
Dziś otrzymają członkowie tekst projektu.

P. Zaleski zdał także sprawę z projektu
H o h c n w a r t a (patrz na wczorajszy telegram), 
przy ezein p. K o z ł o w s k i  wyraził życzenie, 
żeby i tełl proj. kt członkom Koła doręczono.

Na jednem z najbliższych posiedzeń Koła, 
odbędzie się dyskusja na projektem reformy w y­
borczej.

Przystąpiono do dyskusji nad ustawą o 
sprzedaży ratalnej.

P. Dawid A b r a h a m o w i e z  przedstawia
jako zadanie tej ustawy, obronę drobnych inte­
resów przed w-yzyskiem.

P. P i n i  ń s k i  daje dalsze wyjaśnienia i 
przedstawia, iż wniesiono petycje, by sprzedaż 
maszyn do szycia wyjąć z pod tej ustawy.

P. W e i g e 1 żąda także wyjątku dla mo­
torów.

P. Kug. A b r a li a m o w i e z podnosi zalety  
ustaw y.

P. B y k  zwraca uwagę na potrzebę posta­
nowienia, by’ interesentowi oddawany, był odpis 
nmowyT, oraz stwierdza, że żądanie takiej ustawy 
wyszło od izb handlowych, a nie od kupu 
jacyeh.

Uchwalono glosować za przejściem do dy­
skusji szczegółowej.

Nastąpiła poufna dyskusja nad traktatem  
handlowym z Rosją.

Na po p o ł u d n i o w e m  posiedzeniu pod­
nosi p. L e w i c k i  sprawę nieludzkiego trakto­
wania żołnierzy w Galicji, a w pierwszym rzę­
dzie w największym garnizonie p r z e m y s k i m ,  
gdzie samobójstwa znacznie pizekracz^ją liczbę 
przeciętną dla całej Austrji i prosi o pozwolenie 
wniesienia w tej sprawie interpelacji.

I .  Z a l e s k i  uważa tę drogę za niewłaści 
WV  nu jego wniosek uchwalono w ysłać depu- 
aeję do ministra womy, złożona z pp. L e w i ­

c k i e g o  i C z e c z a .  ‘
• ^‘as ’̂tPiła długa dyskusja walutowa, w któ­

rej różne zdania ostr, się starły —  nie powzięto 
jednak żadnej uchuały , uznając dyskusję za in- 
ionnacy.jmp W skutku tego polscy członkowie 
komisji mają wolne ręce.

c isdeń 9. marca. W  uzupełnieniu zańysu 
reformy wyborczej, dodaję, że Dolnej Austrji 
pryzdziclono 4 (nie trzy mandaty), tyleż Mora- 
IfÓtn,' a po dwa Tyrolom i Istrjl.

W yjęci od prawa wy bon zego są tylko  
czasowo urlopowani.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego":)

Wiedeń 9 . marca. Projekt reformy wybor­
cze; uważają w ko'ach polskich za możliwy do 
rozwagi Zbytniego entuzjazmu dla tego pro 
jektu nie znalazłem u żadnej grupy Koła. 
Zgodnie wszyscy, nawet konserwatywni posło­
wie uważają przyznanie grupie miejskiej tylko 
jednego mandatu z Galicji za niesprawisdliw ń ć .  
Konserwatywni posłowie myślą o dwóch, libe­
ralni o pięciu mandatach.

Najmniej podobał się projekt grupie po­
dolskiej, która — jak sądzę — raczej przy­
chyli się do projektu H o h e n w a ,  r t a .

Ogółem panuje przekonanie; że projekt r.ie 
prędko stanie się ustawą, może nawet nie w tej 
kadencji- Sądzą nawet, że opozycja lloheuwar­
ta i wniesienie przez niego nowego projeku ma 
jedynie na celu ubicie, lub odroczenie całej akcji, 
bo nikt nie .cierzy, by Rohenwart. chciał zer­
wać koalicję, którą sam stworzył i w której je ­
go stronnictwu dzieje się najlepiej.

Niektórzy posłowie polscy podnoszą żąda­
nie, by przyznanie sejmom prawa decyzji o wy­
borach pośrednich lub bezpośrednich, nastąpiło 
w drodze ustawy krajowej, uchwalonej ha przed­
łożenie rządowe przez Sejm.

Jako objaśnienie do projektu wyborczego, 
dodaję, że liczba członków kas chorych w mia­
steczkach jest ria łą , a po r aioub ę- ,m«J żadną. 
Zaprowadzenie zaś kas chorych dla robotników 
wiejskich przekazane zostało kompetencji stjmów  
krajowych. Erzez proponowaną ustawę wyborczą 
do powndó*. ekouoŁi^znych p''*ybyl%  tedy je ­
szcze powód polityczny, powstrzymujący sęjmy 
od korzystania z tej kompetencji.

Wiedeń 9 marca. W  komisji budżetowej 
minister M a d e y s k i  oświadczył, że dla ulżenia 
dyrektorom przepełnionych szkól średnich, zamie­
rza dodać im pomocników dla pracy kancelaryj­
nej. M inister zapowiedział dalej zmianę pi ograniu 
nauk w szkołach realnych.

P. P i ę t a k  podniósł potrzeby i żale gali 
cyjskich szkól średnich w szczególności g i­
mnazjów.

Wiedeń 9. m «rci. W  komisji ekonomicznej 
odbyła się żywa dyskusja nad traktatem prowi­
zorycznym z Rosją.

Polacy żądali, żeby koncesje nie wychodzi­
ły  po za ramy, przyznane państwom, najbardziej 
faworyzowanym (posiadającym tak zwany Meist- 
beguenstigung.-iucrtrag) i'żeby nie obejmowały kon­
wencji weterynaryjnej,

W reszcie przedłożenie rządowe przyjęto.
V iedeń 9. marca. N . fr. Presse podnosi 

w artykule wstępnym, że koalicja rządowa jest 
zagrożoną, a to nictylko z powodu reformy wy­
borczej, ale także z powodu żądań Słowieńcór 
eo do utworzenia paraleiek sKirte iakich przy 
niemieekiem gimnazjum w Cyllei, N . fr. Ptessc  
uderza na ministra M adeyskiego z powodu stano­
wiska, jakie zajął w tej sprawne, wytykając mu, 
że co do niej, woale nie stanął n* żao«dach koa­
licji.

Wiedeń 9. marca. W  klnbłe-lew icy p. R u s s  
zual Sprawę z konferencji prezesów klubów u 
prffiśjdfenta ministrów’ i uaaer ostro, oraz stano­
wczo potępił projekt p. II o h en  w a r T a. Nad 
projektem rządowym lewica dyskutować b idzie  
.na jgjjliieni z następnych posiedzeń.

Wfad A 9. j*iąr«a. Jtząd przedłożył żądanie 
kfedyfu w kwm ie óOO.uOO *ł. jako pięrwswt 

ną bi^diij^ódrugiegeo toru Lwów’ Złoczów ; 
dajb§ IStbdOf) / ł .  mA rosKKgerzojrtę dworca tow a-  
rowegdKjw PódgÓrzU.

\liifdjl4 9, maren, b̂ nd tytułem  H im  porldu- 
lUckt i<l̂ fuuirt<J OŚw_j.ge/,a fu tijfo n d )  i e  do 

niesiedia d; winników 6> ręwrmy wybór
czef lir. Robenwarta w w elfcfpj ężęści są nie­
prawdziwe. Vhthnand uie tekstu projektu,
ale jako zasadnicze myśli jego podaje, że lir. 
•flohenwart ,chce, ą^eby blitko lii) deputokany^-.h 
wyszło z ogólnych wyborów. Przeciw-wagę mają. 
st»uow'Ić: wybory korporacyjne, mianowicie z 
wielkich posiadłości,' z Fzb handlowych j z izb 
rzem ieślniczych, które mają być na nowci utwo­
rzone, a w ra źc ie  z sejmów.

Wiedeń 9. marca. W  komisji budżetowej 
oświadezyd minister oSwnatr dr. Madeyski, że 
zamierza dyrektorom, szkól średnich, które są 
przepełnione, dudać do pomocy siły kancelaryjne. 
Na budowę nowy cli szkół średnich zamierza 
rząd zażądać kredytu w sumie 2 miljonów zł. 
P. minister zaznaczył, że dzisiejszy stan szkół 
średnich w Austrji uważa jako wynik długole­
tniego historycznego i politycznego procesu. W al­
ki narodowościowe nie przyczyniają się do natu­
ralnego rozwoju szkolnietw-a Rząd uważa za 
swój obowiązek czynić zadość cywilizacyjnym  
potrzebom poszczególnych narodów w miarę 
środków finansowych, stosunk1 wszakże, w’śród 
jakich rząd objął administrację państwa, na­
łożyły na niego obowiązek omijania w-szystkie- 
go,^eoby mogło zaostrzyć spory narodowościowe 
Jeśli poszczególne kraje, w których mieszkają 
rożne ntrodowości, stawiają jakieś życzenia co 
do szkół średnich, w takim razie życzenie te 
muszą być albo poparte odpowiednią ueliwełą  
Sejmu krajowego, albo mieć za sobą zgodne 
oświadczenie wszystkich reprezentantów danego 
kraju w radzie państwa. Tak poparte życzenia  
będzie rząd starał sięfuwcglę / iać jak najchę­
tniej, o ile będą rzeczowo uzasadniane i w miarę 
finansowych środków.

ń sprawie zaprowadzenia słoweńskiego niż 
szego gimnazjum w Cilli, zarządzi p. minister 
potrzebne dochodzenia, ażeby na podstawie po 
m yślnego prawdopodobnie wyniku tych badań, 
w ystąpić wobec rady państwa z konkretnymi 
(vnioskami.

Z powodn nadzwyczajnego przepełnienia gi 
mnazjum w UzerńiowćacL, zamierzonem jest  
utworzenie nowego niższego gimnazjum z nie­
mieckim językiem  wykładowym w klasach głó­
wny eh i z językiem  ruskim w pa/alelkaoh.

Dep. Suklje żaznaczył, żc jest zadowolony 
z oświadczenia p. ministra co do gimnazjum w 
Cilli.

I)cp. Hellsbcrg upraszał rząd gorąco, ażeby  
dzisiejszy stan szkół średnich pozostał zupełnie  
nienaruszony.

Zamach dynamitowy w Rzymie
(Telegramy „Dziennika PołskiegoG- 

Rzym 9. marca. ( Depesza nadana wczoraj 
o gods. 7. wieczór.) Całe miasto w’ ogronmem 
wzburzeniu z powoda wieści, jaka się wTaśnie 
rozeszła, o zamachu dynamitowym przed M on

t e  C i t o r i o , ii, przed pałacem, w którym ob 
raduje w łoska izba deputowanych.

Kilka minut przed godziną 6 */i usłyszano 
w pobliżu I ’ i a z z a  . C o l o n  n a  stiaszliw y huk. 
Szyby w’ oknach wielu domów roztrzaskały s’ą 
z brzękiem na mnóstwo kawałków.

Ze wszystkich stron słychać było pełen  
przer.'”’ nia i zgrozy okrzyk: „Bomba w Monte 
C if

, szczęście bomba eksplodowała nie w pa­
łacu, . c przed nim.

Nr- miejsce katastrofy pospieszyły tłumy  
ciekawych i przerażonych mieszkańców, których 
oczom przedstawi! się okropny zaiste widok.

C z t e r e c h  l u d d z i  l e ż a ł o  n a  z i e m i  
j a k b y  b e z  ż y c i a .

Pewien chłopak, sprzedający gazety, l e ż a ł  
z o b e r w a n e m i  n o g a m i ,  z p i e r s i ą ,  p o- 
p r u t ą ,  j a k b y  t o p o r e m  U trzech innych 
rany okazały się na szczęście lżejszemi.

Rannych wzięto na wozy i pr.-.ewieziono ich 
do szpitala św. Jakóba, gdzie owemu kolportero- 
w gazet natychmiast musiano amputować poroz­
rywane szczątk’ nóg.

Cały plac przed Monte Citorio wypełniony  
był, jakby m głą, gęstem i chmurami dymu, 
ziemię zas pokrywały dokoła czerepy szklane.

Kojpuła szklana wewnątrz Monte Citorio jest 
mocno wstrząśnięta, zresztą piękny ten gmacn 
nie ucierpiał nic skutkiem zamachu.

Pod pierwszem wrażeniem tego zbrodni­
czego zamachu, aresztowali nadbiegający ze 
wszech stron żołnierze i żandarmi każdego, kto 
tylko ratował gię ucieczką, z w szysikich uwiń- 
aioiij^h zatrzymano jednak w areszcie tylko  
czterech robotników: Czy oni są wiośnie wir. 
nymi, to się dopiero oka;...

{GoĄrcna pol do 8 ivi czor).
Istotnymi sprawcami zamachu mogą być. tylko 

anarchiści: chcieli oni w idownie wywrzeć zemstę 
na parlamencie, który właśnie dziś S il i ł  powziąć 
uchwałę, cc Jo wydania sądowi wojskowemu zna­
nego podżegacza sycylijskiego porła d e  i e 1 i c e  
G i u f f r i d a .  Skutkiem  niedyspozycji ( ’ r i s p i ’e- 
g o  joduak musiało posiedzenie już o godzinie 5 
popołudniu być *,aml niętem, a rozprawa nad tym  
przedmiotem odroczoną do dnia następnego.

Anarchiści poczynili tego rodzaju przyguto 
wania, że piekielny icl pocisk musiał eksplodo 
wać tuż po zamknięciu posiedzenia, a więc w 
czane, kiedy posłowie, opuszczają pałac na Mon­
te Citorio. Posiedzenia zamykane bywają w re­
gale m iędzy godziną 7. a 8. wieczorem.

Ponieważ wczoraj wyjątkowo posiedzenie 
izby zamknięte zostało więcej, jak na godzinę 
przed tym czasem, przeto w chwili zamachu 
znajdowało się w pałacu tylko niewielu depu­
towanych.

Plac przed Monte Citoric zajęła natychmiast 
policja i wojsko. Opróżniono go z ludzi i obsa­
dzono wszystkie wejścia.

Na jednego z rannych wskazują poszlaki 
jako na sprawcę zamachu.

Miejsce, w którem nastąpił wybuch, przed­
stawia wielką dziurę w  bruku, dc kola której 
rozlewają się kałuże krwi.

( G odzina 10. wieczór.)
Bomba sporządzona byTła  z cyny, zawierała 

materjc wybuchowe i była  okryta cylindrem.
O s ó b  r a n n y c h  j e s t  o g ó ł e m  p i ę ć , 

pomiędzy tymi dwócli żołnierzy
U  trzech rany są ciężkie.
Jeden z uwięzionych, także ranny, zezuał, 

ie  jakieś nieznane indywiduum wręczyło u u  
m ałą paczkę, w któw j znajdowała! się bomba.

Do tej pary’ wciąż jeszcze kordon wojskowy 
otacza IfMEłe U itori., dokoła którego zebrały się 
tłumy ludności. ■

Oprócz szyb w oknach, potrzaskane zo.staly 
t«k ie  -wazy i naczynie kuchenne w przylegają­
cych do placu dumach.

Bruk do Lola pl«cń i u wszystkich jego 
wejfc pokryty jest kawałkam i potłuczonego
S zk lą .

{G odzina 10. wieczór)
Dwie z pomiędzy zranionych wskutek wy 

bucjiu osób, leżą w agonji. fimi, pimb.-dry tymi 
pewien kapral korpusu inżynierj), zostaną przy 
śyeiu.

Pewien policjant opowiada, że widział jakie 
goś robotnika, niosącego blaszaną puszkę, ale nie 
zwracał na niego uwagi, sądząc, że robotnik ów 
niesie blaszankę z naftą.

Ogólnie zapytują ze zdziwieniem, w iaki spo­
sób mógł być dokonanym zamach przed pała­
cem, którego strzegą setki detektywów’

Tdegramy „Dziennika Poisk*ego
Elida-"eszt 9. marca. Stan zdrowia K o ­

s z  n t a pogarsza się z każdym dniem.
r er lin 9. marca. Cesarzowa cierpi na dole­

gliwy kaszel nerwowy.
Paryż 9. marca. Deputowany J a u r  e s  

wniósł interpelację z powodu rzekomego popie­
rani .pagandy anarchistycznej przez kapita
list duchowieństwo.

M Jster odrzekł, że podobne takty nie są 
mu żńanc.

Brukse'a 9. marca. Z przeujyGowej miej­
scowości Lomblac au pont donoszą o krw a­
w y ch  rozruchach. Tłum zaatakował burmistrza 
i radnych. K ilka osób żandarnierju raniła, j e ­
dna zginęła.

Wieiten 9. m arca. Wczoraj j,0 zam knięciu  <ęieMy 
połiktn, notow ano: kredyty 369 12; w eg. tred y iy  4 4 f  — ; 
ari& lo* RSOTCó; laende.rlia.nkii 25(i l0  ; "sztaebany 333 6 2 ;  
tombardy /11*37; eHiethale 225 — ; t y to w w e  216-75 ,
alpiny 04 2 0 ; rem a m ajów* 0S’3ó : w eg. złota 118 3  
węg. koronowa 9o*35; austr. koronowii 97 S'0; lo sr  tureckie  
64 .50; uniony 269 50.

Ilorltn 9  marca. Oietd i  wczorąjiiza - k i w a n i  « k«raa 
końcowa. (W naw iasie pod m “• .cyfry oznaczaja 'porówna  
wezy kura wiedeński i. zw. f i n n e r  P u r i t i i i )  Kredyty 
227 25 (36S 7 1 ) ,  lombardy +0’O& (110*96); w eg renta ziota  
9 6 .-0  (117 9 5 ) ;  ruble 2 2 9 ’2C (134*35). ,

Frankfurt S. marca. Giełda wonoraKzą ćieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane c-ylYO oznaczam oo- 
równawezy kurs wiodońeld) •» redy ty "::>i-i-7-"> >3&rtti; 
lombardy.92*12 (111 07>; rsrW-Wyg złota 
koronowa —:— l— —). ... . . . .

Wiedeń 9. maren. Prezes Koła pmskiego
B e ri o e poważuie zachorował.

Wiedeń 9. lutego. Wwner Zedang  ogłasza 
r,ęporiMsdacnie ministerstwa finansów, na mocy 
którego znaewki stemiilowe po 1 et. i po 5 ct 
na kolejowych listach frachtowych, drukowa­
nych w prywatnych drukarniach, mogą':' począ­
wszy od L-go kwietnia, być, w ytłaczane także 
w głównych urzędach celnych we Lwowie i 
Bernie.

Paryż 9. marca. Izba deputowanych 2^8 
głosumi przeciw 238 uchwaliła odroczyć na cały  
miesiąc debatę nad interpelacją Jaurcs’a, doty­
czącą subwencji wypłacanych wTzekomo anarchi­
stom przez reprezentantów kapitam

Perlili 9. marca Komisja rajchstagowa przy­
ję ła  10 głosami przeciw 12 cały  traktat han­
dlowy z Rosją.

Dep. Kościelski oświadczył, że jost za tymj 
tiaktatem , że jednakowoż nie może w imieniu 
Koła polskiego złożyć żadnego oświadczenia, po- 
niewkżj wskutek zuicsienia taryfy , stopniowe 
zmieniła się sytuacja W ielkiego K sięstwa Po­
znańskiego.

Bertin 9. marca. N a rozkaz cesarza, sk ła ­
dali mu pułkownicy stojących w 3 paudawie puł­
ków gwardji sprawę, jak się na pobranych w pa­
ździerniku rekrutach odbiła nowa reformacja, 
oparta na dwuletniej cłużbie pod chorągwią. 
Skonstatowano w ynik zadowalający. Zreztą łago­
dne powietrze pozwalało dłużej, niż zw ykle, od­
bywać musztry na wolncm poti ietrzu.

Ministerstwu wojny przedłożono nowy nabój, 
który ma jeno trzy fenigi kosztować, przez coby 
etat wojskowy kilka miljonów marek rocznie 
oszczędził.

LOflJyn 9. marca. Z Hongkong donoszą o 
bl .'ima: w Tybecie na. ob­

szarze 9.000 kilometrów kwadratowych. Zawa­
lił się między, innemi klasztor baddystowski w 
ILbeiym .n, zabijając 221  mnichów f wielu rani ąc 

PetwrslMhrfl łi marca. Powszechną uwa gę  
zwraca attykuł Nowosti, cświadezający w końcu, 
że wekutek rozczarowań, j»k:cli Rosja doznała 
w sprawie serbskiej i w Bułgarji, t. z w polity czny  
panslawizm rosyjski się przeżył. Rosja zariecka  
tedy szerzenia panslawizmu na Bałkanach i po­
przestanie w yłącznie na spokoinem przypatrywa­
niu się rozwojow* rzeczy

Belgrad 9. marca. Dziennik urzędowy za­
przecza jak najstanowczej pogłosce o zamierzo­
nej zmianie gabinetu.

N A D E S Ł A N E 1.

M .  J O N A S Z
DOM BANK O W Y I KANTOR W YM IANY

w e Lw ow ie, u liea  Jagiellońaka L 3 
kapuje I apraeaMji Waseikle p e p lu f  
aariotciow e i mouei f  pe a«jd«kłndalej<  

Ja,ni Lu. al® d sleu a y u .
P R O M E S Y

do ciągnieni* i. kwietnia r  t
u  ' lo s y  l u t a u t u  W i s d a U  po 3 zł. ' 5  cl,

wraz 7,e stemplem 
h łń w u a  z j g n z a  JuOOOd k e r e n .

1 u s  t e s j "  w  l ą c j ń i f  po 2 z ł. 50 ct. wraz ze 
stem plem .

G ł ■»> a  w y f - u a a  900.1 0 9  k e r * * .
P izy  zam ówieniach z prowincji uprasza e i{  o dołą­

czenie 20 c-t. na pjrtorjnm .
U praw a się o łask  .we wczesne zam ów ienia g d y i na 

dwa dni przed ciągnieniem  odnośne zlecenia z powodu  
w yczen  ania zapasu nie m ogłyby  j u i  hyc w jśo a a n * .

W k a lls ta

Dr Teodor Bałłaban
h. s Ssysirjit i !eLarz n s kiimice prol. Iłurysiekiew icza  

n *>ntrii, po kilkoieifliej praktyce specjalnej, ordynuje

w chorobach i operacjach ocznych p r z y  ulicy  
Wałowej l. 7.

O l {nśl/.ily  10. do 12. przed pul. i od 3 do 5 popołudniu  
lo ,i > l »1- ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano 1—7

.S]ifcjaluita chorób gardła, nosa i płuc

])r. Kazimierz Trzcieniecki
we Lwowie, Kopernika U czta l i ,  11. piętro

b\ sekundcTjnsz i 1 sker* na k lto ice laryngologicznej i 
wewnętrznej p ro k so ia  Suliruttera we W in ln iu  po 5 letnich  
studjaeli epecjalnyi h ordynuje od trodziny i l  —12 przed 

południem  i od 3 — 5 popołudniu.
1133 Lila u b o g i c h  b e z p ł a t n i e . ł —?

S p r a w d z e n i *  w W * c z H * .

Skoro się i*»z rtuZiuL rndownego skutku z 
użycia C r e i t i l  8  i rp 0 n a  pruwiw opicrzchnie- 
niu, pękaniu, odwuiUe*mm i czerwoności powłoki 

. użn, łatwo przychodzi prze­
konanie, że nie ma nad Gold 
Cream skuteczniejszego środka 
zabezpieczenia pcw loki ciała 

Fudr r /żn w y  j Mydło Staioiu  
uzupełniają pomyśluy skutek Wy­
magać podpis : Simon ul Grange 
Batelićre 13, w Paryżu. We 
Lwowie w apleka b pp. Miko- 
lascha, Ruckera i Wewiórakkgo, 
w składach perfum u fryzjerów.

TEATR Hr. SKARBKA
B z l i :

Po raz czwarty

O j  d r a g o n i !
krutocliwila w 8 aktach z fi »ncufaki< go Kai ol- 
Bos8u i Edmunda D e la r ig n c ; tłum a szył M 
Sachcrowbki. (Z ropenuaru wird. Carlteatru

OSO S T :
tfiee lirab ia  .lc Soligna?, em erytowany  

pułkc n ik  • •
* Joar.ofc jego son a  

Ju ljusz, ich sy n . oucer .
M ałgorzata Aubcrire siostru SuTignar.i,
” • wdcWŁ. , _ .
Heiiistrtyna, jej tł>rk* .
Adrjenna, jej przyjaciółka 
Eawcl do Fom-liy. kapitan 
Don K sfco iłt  cbUasfł - 
Syren*-V i*rcn%  nu*ce»ka 
Jujia. jej pokojowka 
K_ar: pokojówka M algorzalj
L ndirli służaej ł - j w ł a  .

Adfcla, Rłużąea Syjony  
Kzcez dzieje się za uas/.yoli czasów.

Ruszkowski
Uthock*
Trzpezo

Otremliow* 
t w

. "fntunowna 
Kwieciński 
h  ■*' wski 

, P a o L e w i  i z
Fcrtrierównu 
Michiewiczowa
Gasijiski
Tomaszewska 

Akt I i II. na  wsi
u pani A n E I u T t e 'okolicy Paryża, A jt  Ul w Paryżu w 

mieszkaniu Syreny.
Itozpoc/.nic :

P i e r w  i o s n k ;
"Wz:.k sceniczny w ] alfie Kordj-.-n* 1 wjAi-go 

0 .'0 Bj :
ly b k a  . • f i i j ioćka

• ■ . Czaplińska
• • . K w iecińska

La' ra . . . Pankiew icz
1 Doliwa . Jawo: ki

Pachołek . . . Nowicki

ul. Akademicka L. 
wszystkie towary potaniały.

)
J

i w głowie kg. 37. aa 
wagę 38. kostki 40. 

mączkę 40.
w  nąjłepszych 

gatunkach*
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po I 1/* centa od wyrazu.

U o d y i t k a  poszukuje się. Z g łeszetis  
lU  do handlu p. Ladstadtora, plae
rjacki 150

C . k .  n r z ą u  p o c m t o w y  Krasiczyn, 
przyjmie zar-z praktykanta. '-58

D o  na z ogrodem zaraz do wynajęcia. 
Kochan JWokisgo 8 3 .________ 119

C p r i e d o m  n o w ą  k a m i e n i c ę
O  blisko miasta netto 3 proc. Wiado­
mość ul. Zofji 13. 159

Ma i ł o  5 kilowe paczki oprawne i» 
pobraniem świeże stołowe ze słod­

kiej śmietanki 4' zł. 30 ot. M i ę t o  wo­
łowe tylne zł. 8 10, wysyła Cb, Horowitz 
Zaleszczyki. 157

J e a t  s a r a a  d z l e r i i w a  do od*t|
pienia 550 morgów z całym  inw en­

tarzem, 8 kilometrów od miast* 8 i/yja  
na goseińcu murowanym. Zgłoszenia J. B. 
rrtan te Stryj. 155

Pasy maszynowe
i rzemienie do szycia,

wyrób i stład  wszolkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 

technicznych
poleca 1346 1 - 1 8

FABR YK A

SEWERYNA PATZAOA
w  Żywcu.

Mieszkania i sklepy
po 1 coaeie od wyraiu

pokoje z nyżą, kachnią, balkonen 
nąjęeln. Zleloua 34 C.

do
153

B buŁ pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego, walny i  dniem 1. esetw ea 1183 r.

Do Lwowa przyeaooią:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia)
Z Warsza v y .............................   • • • • • ■
Z Muszyny - Krynicy przei Tarnów (tylko

a */, d > wł%oznle * % ..............................
Z Musryny-Krynisy 1 Chabówki praez Tarnów 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów l b Rze­

szów (tylko od " / ,  do wł jcznie **/,}
Z Muszyny-Krynicy przez 8 i r y j .................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzega ......................
Z Podwofoezysz : Brodów (na Jw główny) 
Z Poiwołoozysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Suczaw y............................................................
Z K im p o lu n g a ....................................................
Z  ............................................................
Z  Berhom.thu n. 8  i Czndyna......................
Z N o v » o » ie lic y .........................._........................
Ze Sfob-tdy rungur ik k o p a l n i ..................
Z Husiatyna przez H . . l i c z ...............................
Z  B u c z a e ia  przez  H a l i c z ...................................
Z B e łż c a ....................................... .........................
Ze Sokala .

Peeiągi
posplezzne

8-98 6 01

Z Ławccznege (Pesztu, Miszkolca, 8eren- 
■d inkies t, Chyrowa i Stanisławowa,soa,

przez S t r y j ) ...................................................
Ze S try ja .................................................................
Ze Skolege, Chyrowa, Stanisław o w* i Bo­

rysławia, przez S try j..................................

2 1 Lwowm oddieJzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W irszaw y........................................................
Do Mnizyujr - Krynicy i Chabówki przez 

Tarnów lub Rzeszów .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko 

od *(, do_włąeztilo M(«)
Do Mnszyny-Kryniey przez Tarnów . . .
Do Muc.yny-Krynicy przez S tr y j ..................
Do nadbrzezia l T a rn o b rzeg i:......................
Do Podwołoczyek 1 Brodów (z dw. główu.) 
Do Podw'jłoc:yak i Brodów (z dw Podzam.) 
De Suesawy . . . . . . . .
Do Bnczacza przea H a l ic z ...............................
Do Husiatyna przez H a l l e a ......................
Do Słobody ranguriklej k o p a ln i ..................
Do Nowosieli  ....................................................
Do Berbometbu n. 8 . 1 O c u o y a a .................
Do R z d o w ie e ........................................................
Do K im polnnga....................................................
Do Sokal...................................................................
Do b e ł z e a ............................................................
Do Boryzławia przez S tr y j..............................
De Ławoeznego ■Mii nkieaa, Sereusea, Ml 

szkolea, P cn te  1 Ckyi.wa przea Stryj)
Do Stanisławowa praea S tr y j ..........................
Do 3 \  lego i Chyrowa, przez Stryj , . . . 
Do Stryja . .  ................................................

— 601

3-48 
2-34 

■ 0 * 1 1  
10*11 
1 0 - 1 1  
1 0 * 1 1

1 <P1 1  
10 11

801

6-C1

1 0 * 0 8
8 * 4 o

1 0  4 1  
1 0 * 4 1

— 1 0 * 4 1

8 44
0-3*
6 88

ud 6

686
6*36
6-36
6 3 6

10-11
8 >0 
i

P e e i ą g i
osobowe

HEMOROIDY
Isozą się radykalnie

przez u iye:e Pigułek 1 Maści Dra L e »  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola 
sobą, Ruckera i Wewiórskiego; w Krako­
wie w aptekaoh PP.: TV iśniewskiogo 

i zżedyka. 3 1 - ?

8-36
9-36

9 3 6

6-U
6 * 0 0

8* 4 1
9*41

— 9*41

9 0 6

9-46 
9-21 
759  
7-59 
7 59

7-59

8-16

9-16
0 - 0 9

2-38

0-90
0 * 9 0

1 * 0 8
6 * 8 6
0 * 9 1

O B )
12-61 7*11

7*11

1351
6-20
5-20

1 * 0 8

U l i

9-90
-  I 8*01 

8*90 — 
1 0 1 6 1 1 -1 1  
10 4 0 1 1 * 9 0
1086

10 36

10-86

944

8-SI
#81

381 
7 91

9 53 -  
7-21 10 26

7-21 8 * 0 1
10 26, 8 - 0 1
102e  —
8-41 -

1 * 11
7*11

7 * 8 6
7 * 3 6

7 - 3 0

NA ZIMĘ!
własnego wyrobu

K O ŁD R Y
po zł. 4, 4 50, 6 . 7, 8, 10 do zł. 14 

i wyżej.

Miry atłasom jeiliałne
po zł. 15, 18, 2 1 i wyżej.

Ipłflry i  Dwcztj leiiii
bez konkurenojl najtaniej

poleea 2220 1—?

■  Do najbliższych ciągnień polecamy po najtańszym kursie za gotówkę |

Ciągnienie I. Kwietnia l&94«
LOSY M IASTA W IE D N IA

Główna wygrana zł. 5:0.000.
Także w ratach miesięcznych po zł. 8 ‘—

P r o m e s y  na te losy po *łr. 3 75.

4°|o losy Cisańskie (Theis-Lose)
Główna wygrana zł. 100.000.

Takie w  ratach m iesięcznych po zł. 7 - .
P r o m o o y  na te losy pt złr. 2 59. 1206 1—?

Kupujemy i sprzedajamy llm ły  u s t a w u s ,  a k c j o ,  I s - y ,  - f  o g ó l o
w m z y s t h io  p a p  o r y  a a r ł s k o i a w e  po na przystępniejszych c naoh.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek
pro eizji.

Towariystwo bankowe I kantorn wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER a
w e Lwowie, pi. Halicki L. ł .  g

4
Pom ocnik młody.

8 z ukończoną praktyką księgarską i z dobre mi świadectwami, 
znajdzie zaraz umieszczenie 1293 i — 3

ty w Isłeoroi s« M a  i C i t e l i®  ie M is .
“ Z S Z S Z i i l l s c i i i Z w l f f l Z i i r " " —

Józef Schuster,
Lwów, Kopernika 7. |

Gospodarz
*lorytyczn ii i  p r o t e t y c z n i e  w y  
Kształcony, k tó ry  zarządza ł wię- 
K S ze m l m a j ą t k a m i ,  rozumiejący wszol- 
kie gałęzie gospou l u i w m j g ą t y  się 
wykazać naj’eps*enii zoleceniam i, porrn 
kuj* posady od 1 . lip a, lob wcześniej. 
F. O. poste r«st*n‘e Sz żuciu przez 
Tarnów. 1378 1—2

w m m m m K m m m m m m m m m m a m m m g m s B S B m .

Z eea. krói. uprzyw. fabryki

KE6EHE4HTA l MYI1SM
w e Freiw aldau

ces król. dostawców dla a u stro -w ęg iersk ie g o  dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
R^CZUIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i w szelkie inne w yrób/
poleca naitaniej handel 

we Lw ow ie. 1000 i- t

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N ' “ R s m e r g  k n f i s h i e g e
ę  ^  T o n a r ^ y g t w a  ż e g l n g l  p a r o w y .

WIEDEŃ.1. K o le w r a tr  ug  9 
IV . W e y ria g e rg a sse  7 u 

Codzienna ekspedycje. z "Wiednia-
O b j a & n le n ln  b e z p ł a t n i e .  012 l —?

Wstrzykiwanie z Mat:ko
wyrobu

aptekarza GRIiYlAULTA z Paryża
w flaszkach po z ł. 1 *60, jakoteż u lasnego wyrobu w flaszka*

po 40 et.

ocieca apteka pod „srebrnym or:en‘
&

C o n y  h u c ł o w n e i  p p . o d sp rzed ającym , w ł .ś c io io lo n i boleli, 
restanrato y>m, d la  s z p ita li , zak ład ów  k ąp ie low ych  i p u b liczn ych .

SOLITER UiM 1) ir t
•/ĄĄic Globu)** Socrttana *{•!« knidu

wyleczeni* iiiê a-
WOlltif:  ̂ dicóth
y<i dzinao\

sł -** «k ) j.riy . Globi '
j(«fU

rutî ki u Ind̂ i i ẑ î rzęt łif.i;io**j-cli.
iyty w «p*tz!«i*it r-i„ »•. Globul«« 
SAcrwiżin muwkjj m ;. lkiry }{afuni>u

1 0 * 8 9

1 0 * 8 9
t * o u

1 0 * 8 9

| | \ 11 k p i  /nak&r.-it* p ś̂  /jJzr.-iwOi*- 
II •• P Jm . bul«9 &tfcr«tsn duia i-o. 
%oód du rsnyh fĄiirutfHift. którymi . łt»-

. bul«9 &tfcr«tsn UdiOfrO’
iv*A kio

r , F un itos pa * s *r.i.
W,* Lw*»w'c w a;-! :

PF. łfikoUicb*. WHwLsnklmgu 
l iy» HU4k9T8.

r s a c * .  O edsisy, druk«w>ue grabem! liesbami, oznaczają porę nocną od
godzi ay 6 w.eozór do godziny 5. minut 5u rano

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabyeia w blat a b Informa­
cyjnych, kasaob stacyjnych i u konduktorów.

P r a w d z iw e  P asty lK i

sa

P A S T I I L E S  V I C H Y -E T A T
sp rz ed a ia  s ię  w r r  le łkat o 

m e ta l i e / i e  JT u lbec lą! o w an e . 
WYM.tGAĆ NALEŻY STEMFEL 

K VDOWY 
s p rz e d a ż  ’.v g łó w n y c h a p tek ach .

P O R A  K Ą P I E L O W A
od 15 Majt do 30 Września.

PLOMBY OŁOWIAIE
ws wtrystkioh wielkością.h

Jakoteż 20:5 p 1 - i

Obcęgi do piombowania
mleka, mięsa, zboża i t p. 

p o le c a

A lo jzy  H ubner
L w ó w , R y o e h  l  3 8

Nakładem księgarni

w Stanisławowie
w y n ł y i

D Z I E Ł A
Atol Mictisfficze

wyv!anie zupełne w 4 tomach 
przepysznie oprawne

z a  < -a  «  d  2  K i r .
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach. lZÓi 1 - ]

Kanlor miastowy ^  ul. Hetmańska 2 2 r

F4BRYKA SZTUCZNYCH

Spółki komandytowej

JULJANA WANGA t :Ę LWOWIE
poleca 1 gwarancją najwyższych procentów składników i tej samej, 

ja k  d o tą d , jakości

łą c z k ę  kościaną i  Superfosfaty
po niższych cen ach , aniżeli ktokolwiek inny m ógłby takowe podobnej

dobroci ofiarować.

Z y gm u n ta  Ruckera
we Lwowie.

Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c j i  a s fa ttc c zn ia ją  s ię  c d u r o ln ą  p o c z tą .

i i

c
C. k. uprzywilejowana

rafiaerja spirytasu, fib ry h - ram i; l i i i e r S  i ecta.

Juijnsza M iolascba Na stap oó f we Łwô I e
Jakób Speecher i Spółka

p o l e c a
najprzedniejsze rozolisy, likiery, sławne wódki polskie, s t a r ą  
s t a r k ' ,  r u m y  k r a j o w e ,  jako u ż  i zagraniczna, C o y n  ic, Śliwo­

wicę i t. d.\
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRóTUP i

>
>
)

>

ALKOHOL ABSOLUTNY
•00/9,JO rlo celów lcczniczjch  

ł l . - t  « «  L w s w iid  m i. K s p a r t i k a  I. 9 .  «s h s  a d

I
V.

• t a * d v  a u  ____
WB* E R iedla  (yl K .rjacki) I w glbam y h ik ła d z is  w ód  %»i--

i i u r a i n / c h  u l .  K a r a ła  L u d w lm a  2 9 .  1309 1—? t

Handel herbaty ehińsho - rosyjskiej

E D M U N D A  R I E D L  A.
w e  L w o w lo , p lac  M arjackl 10- 1015 1- ?

J E D Y N I E  R E S T A U R A C J A .

N A F rU Ł Y  2 O EPFER A
wo Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, 1003 1- ?

> i rokiL  .6 5 3  i s t n i e j ą c a ,  posiada włazny i t i i d  a e j l e p s z o g o  
PIW U  O K O C M S  ( t m  ■ b r d  * n r u  J * n a  U t f tz a  w  O k c i i . r  ł ,
które swą dnoromą wazelś J inut piwa przewyższ*, jako tet PIW A t-WO f“ 
S R lE tiO  *  b r o w a r u  L il io n fs fd m  i S p .  w o  L w o w ie .  Nu, onedniejsze 
p iw o  o u o e t m i k i e  k o s z t u ,  o b l o r ą o  d o  d e m u  2 4  o t . ,  zaś 
i w o . i k i  l e ż a H  m a r o n w y  16 o t .  u a  l i t r .  Knebnia idrowa, smaczna 
i tania. W ybór potraw wielki. C o d z l s m o io  w y b o r n o  f l n o z k i  i inne 
gorąoe i zimne przekąski śniadankowa. ddg~ Słngom biorąeym piwo do doma 
na żądanie wydaje się bilety na dowód, ae piwo odemnie jest wzięU. ^ g |

Szpikowanie Hatico
PP. (.ltlMAl.l.T i K°, w PaiĄ/u 

Skutrczność nicz.-iwndn.-i 
w  leczeniu rzciunzek bez 

k utrudzenie żobidka, które 
1 zaw sze pociąga za >oba uży­

cie kapsułek  z Iciihchą w 
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Viviflnne, i w głównych 
aptekach.

Sprzedaż dóbr funduszowych

tai, Tm , Beili i Siedlisk.
C. k Adm inistracja dóbr funduszu religijnego zamierza sprzedać 

dobra funduszowe P sz-w , Trzciana, B eldno i Siedliska, położone w pou:żej 
poszczególnych gmina-.li katastralnych i podzielone na grupy jak następuje:

We L w o m . w aptefcaoh pp. m ik o -  
» sc h » , W ew ió rsk ieg o , R u j  s e r a , c ik lep iu -  
t ś ie g o  i  fceD o .n . 10 1— 7

Wielki wybór wio.

TO WARZYSTWO KRAJOWE
dla band u i przemysłu

podoje do wiadomości, że na żądanie członków zaopatrzyło obecnie 
swoje składy w e Lw ow ie, przy ulicy Akedeaickioj I 2 , w  Kra­
kowie, Sław kow ska I. I , oprócz w łesnych  w yroaów  kerczyótkich
także we wszelkiego rodzaju zagraniczne płótn», szyfony i szyr- 
tyngi. Poleca również w łasnego wyrobu kołdry z najczystej wełny 

i materace po umiarkowanych cenach.

(Jenniki i próbki towarów wysyła się na żądanie franko.

1049 1—4 Dyrekcja. 
^ e O O O O O I  D O € H K H > <

IDSIAŁOfICZ & JAHIL
H A N D E L  

WIN, HERBAT I OELIKATLSÓW 
we Lwowie 

ulica Trieciego Maja 1. t.

CE5NIK HERBAT.
kit Qr'

W. A. W. 3.
ti. cl. ał. **,

Ir. L Czarta 2------ *59
I r .  2.  f t c l a m e . . . .  2 t f  —  69 

I r .  3. len ctd i) l& la t t f  2 89 — 1 9  

I r .  i  nctoria  M elaige 3 20 - - 8 0  

I r .  5. L in  8n  K ulanie 3 5 0  — *90 

I r . 6. L i a  Pin M eianie 4 —  V —  

I r . l  Pin F n M e w

M elatk c 5*—  126

Dobry Kawior 1 Porter.

■ .+■

G  r  u  p  a

P o w i e r z c h n i a

w  p o w i e c i e  
p o l i t y c z n y m

g r  . n i ó w  
•ikouonr*  

■-tnycb

n i e u / y t -
kćw

lasów
w ysoko i
n i ik  *p'ell

razem

h e k t a r ó w

1. Uszjw 150-574 0  43f> 260-447 417-450  
U  5-431 O

m
w
Cii
L.
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1 B o c k n ia

l i .  Ł  n iow y 00  315  
— 51-850

c--)79 50-513
i i i .  Doły

------*------

61-850
5 9 1 0 0

8-09S
0-4li(

IV . P orąbka u isew sk e . 5 9 1 2 5
“  8 1 0 3

u  U41

V . J .w  orsko .
V I. Ż erk ów 0-400  

56  905 0 f ś sV II B ie i la ć k i 57-i ‘\b

V III. Z .w .d a  us^sw gka 0 1 4 3
w i l i

£0*819 9ft'tfOi

o l 4 *

1 1 1 0 7 5 7 8
l07-;:06

105 29( 
8 26  7*9

X .  Bel I n o 3 * 0 3 4

l i  5 6Ó7

0-24
«

« i i - 3 i e

«3-T*1

119 » 9 l
h a - ó ś i  

" r  30**0»
X I. R iJ a B rzesko

X II. R ie d lu k * 5 • 26 T k i b ó w

R  zem  . . r- P i  «(.S|  8  t»U , « 2 "I*/1-487

p o leea

H E R 3 A T Ę
zbiorą m a jo w e g o :

V, ki. Ceag* . zł. 1-00 
Sauchoug esiroa . i  — 

n zbiór młjOwy 3 — 
Kuysow liZiirna . . 4-— 
Nblaaue <b- Lonż. 4 .— 
Wyjiewkl horbrt-

cirel;?....................130
WyslBWki 1 ••

poleca r ijlspszs gatnakl

K A W Y
o smaku czystym 1 jromatycmym, 
L.órc- rozsyła franko opłacone do
każdej stacji pocztowej 4*/, kllugr. 

w ivoreezkn:
P o r t u r l c o ........................................S  —  V *  k . — * 9 0

Gubo srtkbo zUraietA - 1‘W n — 00 
Cc-ylvD sielouM * - * 10— „ ]•—

l'C-4 
l-Wt 
l*0« 
1*0̂  
1*08

f i r s e i Ł n l g  1 0 -4 .»
g r u b .  r i t r a .  1 0  7 5
p * - . r ł n t « »  l a  75

jlocoł AiabijSt atouiat. 10-75 
1 ”850 | Jrw» Łłuła . . . .  10*76ł'3yeb herb-st .

U pakw w iłief =s »iu- lic a y  stc,. 
ZwuwW ienia ?. { .r„w iacji w y sy ła  s ię  o d w .- ia ą  pocztą .

Oterty, które zawierać m»ją wadjum w wyso-ośei 1 0 ° o ofiarowanej 
ceny kupna, tudzież oświadczenie że olerent pozostawią c. k Adm ini­
stracji eióbr funduszowych, czas trzymiesięczny dla powzięcia decyzji eo 
do przyjęcia oferty, wnosić można bądź na cały przedmiot sprzedaży 
bądź na pojedyńczo grupy i części bądź tylko na pojedyńcze parcele do 
|c. k. Dyrekcji dobr skarbowych oddział I. we Lwowie onica Ji opornika 
1. 20), gdzie zasięgnąć można bliższych wyjaśnień, a także informować 
się co do pizedmiotów sprzedaży na miejscu.

Do wniesienia ofert wyznacza się tjripiil d>7 15 kwlfttnia I8B4  
C. k. AdministJaej* dóbr, zestrzega sobie zupełną wolność decyzji co do 
wniesionych ofert.

Lwów, dnia 0. marca 1894.

L wów, u lica G ródecka liczb a  2 2 ,
p o leca  sw ój obficie zaopatrzony 1230 1— 23

skład maszyn i narzędzi rolniczych
znanych z) znakomitego wykonania i diskonałej konsfukeji. 

__________  Ilustrowana cenniki gratis i franco

W y d « W 4 »  ; j ś a r f M f f M U a l s j  m  n ia k tfo  k im  K z i f « j p M . h j i ‘ «  i  f»b*7 W w erlw isW ej: ^  F o W r ia g o * .  p o i  m ą i m


